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W  Bonn przewidziano rozmo­
wę z  prezydentem Niemiec Ri­
chardem von Weizsackerem, mi­
nistrem q>raw zagranicznych 
Hansem-Dieirichem Genscherem, 
innymi politykami, przedstawi- 
cielami świata gospodarczego 
Niemiec. 29 lutego w  Niemiec­
kiej Akademii Katolickiej w Ham­
burgu przewodniczący parlamen­
tu  Litwy weźmie udział w  fo­

rum politycznym „Wolność, 
równość, solidarność'4.

Podczas podróży przewodniczą­
cego Rady Najwyższej do Nie­
miec przewidziano podpisanie 
litewsko-niemieckiej umowy o 
współpracy gospodarczej.

Na Litwą W , Landsbergis pla­
nuje powrócić wieczorem 29 lu­
tego.

(ELTA)
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zagraniczny i  technologie, dążyć 
do wszechstronnego wykorzy­
stania pomocy humanitarnej i
technicznej, rozwoju kontaktów 
handlowych 1 turystyki zagrani­
cznej. Oprócz wielu innych
funkcji ministerstwu temu zle­
cono koordynacją pracy innych 
resortów państwowych, więzi 
samorządów z zagranicą oraz
udzielanie im pomocy metodycz­
nej.

W  celu uregulowania stosun­
ków użytkowników ziemi oraz 
zapewnienia, t e  ziemia wykorzy- 
stywana będzie racjonalnie w
oparciu o operatywną Informację 
rzącf powziął uchwałę o trylne 
sporządzenia państwowego łęa- 
dastru ziemi. Jego dane w  usta­
lonym trybie znają udokładnić 
rejonowe 1 miejskie służby urzą­
dzenia terenu, Państwowy In­
stytut Urządzenia Terenu i in­
ne służby specjalistyczne. Koor­
dynację tych prac zlecono Mini­
sterstwu Rolnictwa. Jednocze­
śnie zatwierdzono też inne us­
talenia państwowego kadastru 
ziemi.

Reforma gospodarcza na wsi 
stwarza również inne proble­
my. Jednym z nich jest zacho­
wanie i renowacja cennych pod 
względem historycznym i  archi­
tektonicznym byłych dworów, 
posiadłości i folwarków. Na zle­
cenie rządu sporządzony został 
wykaz najcenniejszych zabytko­
wych posiadłości dworskich, 
które nie ulegną prywatyzacji. 
W  pozostałych przypadkach 
nowi gospodarze tych obiektów 
gospodarczych będą musieli za­
pewnić ich zachowanie, trosz­
czyć się o  odbudowę i uporząd­
kowanie. Uchwała w tej kwestii 
powzięta zostanie w  marcu.

Rząd omówił również tryb wy­
dawania licencji i zezwoleń na 
międzynarodowe przewozy sa­
mochodowe. Tryb wyjazdu do 
innych państw, wjazdu do nich 
oraz wydawania tranzytowych 
przepustek na przewozy mię­
dzynarodowe ma ustalić Mini­
sterstwo Komunikacji.

Na posiedzeniu zaaprobowano 
przedstawiony przez Minister- 

- stwo Budownictwa i  Urbanistyki

projekt w sprawie państwowej 
międzyresortowej komisji eks­
pertów, która ma się troszczyć o 
niezawodność projektów budow­
nictwa, prac budowlanych oraz 
przekazanych do użytku obiek­
tów i  urządzeń, odpowiedni ich 
dogląd i użytkowanie. Przewod­
niczącym komisji mianowany zo­
stał wiceminister budownictwa i 
urbanistyki Julius Laiconag. Za­
twierdzono też regulamin pracy 
komisji.

Rząd uzupełnił punktem trze­
cim swą wcześniejszą uchwałę 
„O trybie wyceny rubla oraz 
swobodnie wymienialnej walu­
ty ". Głosi on, że państwowe 
oraz państwowo-akcyjne przed­
siębiorstwa walutę wymienial­
ną dla osób fizycznych i praw­
nych mogą sprzedawać wyłącz­
nie na aukcjach publicznych w 
ustalonym trybie i nie według 
mniejszego tymczasowego ryn­
kowego kursu ustalonego przez 
rząd Republiki Litewskiej dla 
rubla i walut wymienialnych. 
Bank Litewski zobowiązany jest 
stopniowo przejść do stałej wy­
miany walut dla przedsiębiorstw 
według kursu rynkowego. Try­
bu tego nie stosuje się przy roz­
liczeniach za obowiązkową sprze­
daż waluty zagranicznej państ-

Na posiedzeniu omawiano za­
lecone przez Litewski Bank Pań­
stwowy środki poprawy obrotu 
gotówki. Zdaniem rządu, nie 
przyczynią się one do znormali­
zowania cyrkulacji pieniędzy. 
Bankowi zlecono dodatkowe 
rozpatrzenie tej sprawy oraz 
przedłożenie istotnych środków 
uregulowania obrotu gotówki. 
Bankowi Oszczędnościowemu, a 
także przedsiębiorstwom i o r­
ganizacjom handlowym zlecono 
rozszerzenie rozliczeń nie w go- 

. tówce oraz przyśpieszenie obrotu 
towarowego.

Rząd krytykował zarazem kie­
rownictwo Banku Litewskiego za 
to, że zamroziło ponad miliard 
rubli ze środków przeznaczo­
nych na kredyty, wliczając wol­
ne środki budżetu, przez co wy­
rządziło szkodę państwu. Bank 
Litewski ma bronić nie intere­
sów byłego ZSRR, lecz Litwy i 
nie 'obciążać jej. dodatkowym 
zadłużeniem,

CELTA) ■

y i i  d e p u t o w a n i  B u n d e s t a g u

S N s u ^ k c y j o e j  

a s p * 8 l l g k i

na czele. W  składzie grupy Jest 
dziesięciu deputowanych do 
Bundestagu.

Dzisiaj parlamentarzyści nie­
mieccy spotkali się z członkami 
komisji spraw wewnętrznych 
ochrony kraju, a takie spraw

zagranicznych. Jutro gości 
mają przyjąć minister spraw za­
granicznych Al girda* Saudar-
gas -i minister ochrony kraju Au- 
drius Butkewiczius.

(ELTA)

N IE Ł A T W E  D N I BYŁEGO  
P R E Z Y D E N T A

LONDYN {Reuter—ELTA). W 
wywiadzie dla brytyjskiej „Inde­
pendent Television News" były 
prezydent Związku Sowrieckiego 
Michaił Gorbaczow pożalił się, 
że trudno jest przeżyć tylko z 
emerytury państwowej,

Gorbaczow i  jego żona obec­
nie mieszkają w 3-pokojowym 
mieszkaniu w Moskwie albo pod­
miejskiej willi. Czarna limuzyna 
ZOL i dziesięciu osobistych straż­
ników, których utrzymuje rząd 
Rosji — to wszystko, co pozo­
stało z poprzednich przywilejów.

Jak  oświadczył sam Gorbaczow, 
po wiełu latach luksusowego i 
uprzywilejowanego życia podróż 
do świata rzeczywistości był dlań 
prawdziwym szokiem. W raz z

żoną obliczył, że w ubiegłym 
miesiącu na uregulowanie ra­
chunków i żywność wydali 3900 
rubli, tj. całą emeryturę Gorba^' 
czowa. Były prezydent powie­
dział, że po 25 latach pracy je­
go żona otrzymuje tyBto mini­
malną emeryturę państwową.

Jednakże eksprezydent stwier­
dził, że chociaż rzeczywistość ży­
d a  jest smutna, nie wątpi w 
zdecydowanie Jelcyna, aby prze­
budować system.

A R M IA  ŁOTW Y B Ę D Z IE  LICZYŁA 8 — 9  TYS. LUDZI

RYGA (LETA—ELTA). Obrona 
granic Łotwy, zapewnienie bez­
pieczeństwa gospodarczego j
wycofanie wojsk byłego ZSRR z 
terytorium Republiki — tak 

scharakteryzował zadania odradza­
nej armii łotewskiej na spotka­
niu z deputowanymi do Bunde­
stagu R W  przewodniczący ko­
misji obrony i spraw wewnętrz­
nych parlamentu łotewskiego Pe- 
teris Simsonas.

„Na Łotwie nie może być na­

wet mowy o utworzeniu ąilnej 
armii — powiedział p. Simsonas. 
— Nie możemy, na przykład, ró­
wnać się z Ukrainą. Tymczasem 
planuje się utworzenie armii li­
czącej 8—9 tys. ludzi".

Zapytany o to, jakie rodzaje 
broni są obecnie na terytorium- 
Łotwy P. Simsonas powiedział: 
„nie wykluczam możliwości, że 
na Łotwie jest też broń atomo­
wa". Przecież Rosja nigdy nam 
nie mówi wązystkiego".

W O JSK O W Y K U B A Ń SK I P O P R O S IŁ  
O  AZYL PO LITYCZNY W  U S A

NOWY JORK (TTAR—TASS— 
ELTA). Jak zakomunikował we 
środę rzecznik departamentu 
stanu IS A  w Miami, podczas 
minionego weekendu major sił 
powietrznych Kuby R. Mambo 
dopłynął wpław do bazy mor­

skiej USA w Guantanamo i po­
prosił o  azyl polityczny. Od 
początku tego roku jest to już 
czwarty wojskowy kubański, 
który zechciał zostać na teryto­
rium amerykańskim.

KTO RZĄDZI IZRAELEM ?

JEROZOLIMA (DPA—ELTA). 
Izraelem przez 40 lat rządzili i 
rządzą ludżte, którzy przekroczyli 
próg wieku emerytalnego.

Pierwszy premier Izraela Da­
wid ben Gurion opuścił swój u* 
rząd po ukończeniu 84 lat. Jego 
następca Lewi Eszkol zmarł na 
urzędzie mając 74 lata, a Golda 
Meir zrezygnowała z fotelu pre­
miera po ukończeniu 76 lat.

Aktualny premier Ischak Sza- 
mir, który liczy 76 lat, spodzie­
wa się, że wyborcy Izraelscy nie 
przełamią dawnej tradycji 1 wy­
biorą go na następne 4 lata, nie 
zaś któregoś spośród „młodych" 
pretendentów, jak 63-łetniego 
Ariera Sharona, czy 54-Ietniego 
Dawida Lewi.

Na razie nikt nie potrafi prze­
widzieć, kiedy i kto spośród mło­
dszych kandydatów zostanie lide­
rem dwóch głównych partii Iz­
raela: Likud i Partii Pracy. Ża­
den spośród faworytów Szamira

nawet nie marzy, aby go zastą­
pić. Sam on chciałby bardzo, aby 
zastąpił go ktoś spośród osób je­
go pokolenia i  za najbardziej 
realnego pretendenta uważa mi­
nistra obrony, pełniącego poprze­
dnio obowiązki ministra s p r a w  
zagranicznych Mosze Arena, któ-* 
ry liczy 66 lat.

Nie ma żadnych kandydatów 
na lidera również spośród mło­
dzieży Partii Pracy. Głównymi 
pretendentami są Ora Namir i 
Izrael Kesar, którzy już dawno 
przekroczyli próg sześćdziesiątki.

Sam Szamir ma jeszcze przed 
sobą 14 lat, zanim zrówna się 
wiekowo z liderem partii religij­
nej Szaso Elezarem Szachem. Sza­
mir cieszy się dobrym zdrowiem, 
nie zamierza ustąpić komukol­
wiek władzy, więc nikt nie oś­
miela się twierdzić kategorycz­
nie, że to nie on wprowadzi Iz­
rael do XXI wieku.

EPID EM IA  CHOLERY W W ENEZUELI

CARACAS (ITAR TASS — 
ELTA). W  Wenezueli zarejestro­
wano JUż 324 osoby chore na 
cholerę. We środę zakomuniko­
wało o tym Ministerstwo Zdro­
wia 1 Opieki Społecznej tego 
kraju latynoamerykańskiego. Po

to, aby epidemia nie rozprzestrze­
niła się jeszcze bardziej, władze 
nie zalecają mieszkańcom kupo­
wania żywności, szczególnie ryb 
od handlarzy ulicznych i wzywa­
ją do ścisłego przestrzegania 
norm higieny.



„K U R I  E R W  I Ł  E S K I”

O trybie rozliczania się przy kupnie 
prywatyzowanych mieszkańf tu d  Republiki LitewikieJ

uwzględniając życzenia mie«2- 
kańców, uchwalą nr 95 z 12 lu­
tego 1992 r. uzupełnił przepisy 
prywatyzacji państwowego 1 
społecznego funduszu mieszka- 

'  niowego o punkt 12.4. Ustalono 
yr nim, że osoby, pragnące 
wpłacić całość ceny prywatyzo­
wanego mienia gotówką (rubla­
mi) mogą to uczynić zawczasu.

po opublikowaniu tej uchwa­
ły w prasie (patrz „Lietuvo$ Ai- 
das" nr 34 z 19 lutego 1992 r.), 
wielu mieszkańców, jak też nie­
które służby (komisją) prywaty­
zacji mieszkań miast, rejonów, 
poprosiły o  szczegółowe sko­
mentowanie trybu takich wpłat 
za mieszkania.

Przede wszystkim należy wy­
jaśnić, że wpłat takich za mie­
szkania mogą dokonywać tylko 
te osoby, które postanowiły za­
płacić całą cenę sprzedaży wy­
najmowanego mieszkania w 
gotówce (rublami), tj. ceny mie­
szkania, albo jej części nie mo­
żna zapłacić zawczasu państwo­
wymi jednorazowymi wypła­
tami (czekami Inwestycyjnymi) 
i Innymi docelowymi kompensa­
tami, Pd drugie, cenę tak ku­
powanego mieszkania mogą za­
płacić wszystkie osoby, niezależ­
nie od tego, czy już złożyły po­
dania w sprawie kupna mieszka­
nia, cty  jeszcze zamierzają to 
uczynić (między innymi przypo­
minamy, że takie podania przyj­
mowane są tylko do 1 marca 
1992 r.). AJe w przypadku, gdy 
kupująca mieszkanie osoba jest 
ju t zapoznana t  protokołem 
oszacowania mieszkania i pod­
pisała ten protokół, to jej chęć 
zapłacenia zawczasu jest nielo­
giczna, gdyż takiej osobie po­
zostaje tylko zapłacić w placów­
ce bankowej sumę podaną w za­
wiadomienia płatniczym (w go­
tówce i czekami inwestycyjny­
mi). Taka osoba swoją decyzję* 
dotyczącą tego, jaką część ceny 
sprzedaży prywatyzowanego 
mieszkania płacić gotówką (ale

nie mniej niż 20 proc.), jaką 
zaś czekami inwestycyjnymi 
(ale nie więcej niż 80 proc.) z 
wyjątków przypadków prze­
widzianych w części 4 artykułu 
9 ustawy o prywatyzacji mie­
szkań, jak też tego, czy całą 
cenę zapłacić pieniędzmi (rub­
lami), może podjąć w dowolnym 
czasie, zanim nie podpisała u- 
mowy kupna-sprzedaży prywa­
tyzowanego mieszkania (natu­
ralnie, wnosząc ' w ustalonym 
trybie dodatkową wpłatę dla 
służby prywatyzacji mieszkań za 
uporządkowanie dokumentów).

Chęć zapłacenia zawczasu 
za kupowane mieszkanie wyra­
ża się w pisemnym podaniu, 
które się wnosi do odpowiedniej 
służby (komisji) prywatyzacji 
mieszkań wraz z podaniem o ku­
pno mieszkania i innymi doku­
mentami przewidzianymi w us­
tawie o prywatyzacji mieszkań. 
Służba prywatyzacji mieszkań w 
ustalonym trybie rejestruje to 
wszystko, a  jeżeli podanie w 
sprawie kupna mieszkania zosta­
ło złożone wcześniej, to poda­
nie o całe zapłacenie za kupo­
wane mieszkanie dołącza do 
wcześniej złożonego podania i 
innych dokumentów w sprawie 
prywatyzacji mieszkań. Samo­
rząd miejski, rejonowy, kierując 
się punktem 20 przepisów o pry­
watyzacji mieszkań może ustalić 
wpłatę za przygotowanie i za­
łatwienie dodatkowych doku­
mentów, jednakże opłata ta po­
winna być zróżnicowana — 
wysoko4ć jej powinna zależeć . 
od faktycznej ilości dokumen­
tów, które trzeba wypełnić po­
nownie oraz od zakresu spraw 
przy załatwieniu dokumentów 
w sprawie całościowej wpłaty 
ceny sprzedaży prywatyzowane­
go mieszkania.

Po zarejestrowaniu podania

mieszkańca w  sprawie całościo­
wej wpłaty za kupowane miesz­
kanie służba (komisja) prywaty­
zacji mieszkań w tym samym 
dniu mogłaby wypełnić i wydać 
petentowi ^zawiadomienie o  za­
płaceniu zawczasu (adresowane 
do placówki bankowej), w któ­
rym powinna wpisać jaką kwo­
tę pieniędzy (rubli) w placówce 
bankowej powinna zapłacić oso­
ba, która złożyła podanie w 
sprawie całościowego zapłace­
nia ceny za kupowane mieszka­
nie. Zarząd miejski, rejonowy 
uwzględniając faktyczny zak­
res pracy służby (komisji) pry­
watyzacji mieszkań może ustalić 
również inny tryb takiego zapła­
cenia ceny prywatyzowanego 
mieszkania.

W  uchwale rządu Republiki 
Litewskiej zacytowanej na po­
czątku tego komentarza ustalo­
no, że od razu płaci się co naj­
mniej 50 proc. orientacyjnej 
(średniej) ceny prywatyzowanego 
mieszkania (albo całą tę  cenę). 
Służby (komisje) prywatyzacji 
mieszkań miast, rejonów, przed­
siębiorstw, instytucji i organi­
zacji powinny już teraz (tj. za­
wczasu) przygotować i opubliko­
wać orientacyjne (średnie) ceny 
sp rz e d a ż y ^  różnych mieszkań 
odpowiedniego typu i wielkości, 
obliczone bez obniżek ulgowych. 
Ta Usta orientacyjnych (śred­
nich) cen Sprzedaży pomiesz­
czeń mieszkalnych (mieszkań) 
różnych typów i powierzchni po­
winna odpowiadać specyficznym 
warunkom oszacowania pomie­
szczeń mieszkalnych (domów 
jednorodzinnych lub mieszkań) 
miasta (dzielnicy miasta), rejo­
nu, osiedla albo gminy.

Osoba w placówce bankowej 
wnosi kwotę wpisaną w zawia­
domieniu o płatności całości i 
przedstawia służbie prywatyzacji

mieszkań potwierdzający to do­
kument wystawiony przez pla­
cówkę bankową.

Zasługuje na uwagę to, że 
osoba, która wyraziła chęć za­
płacenia całości ceny za pry­
watyzowane mieszkanie, nie 
uzyskuje żadnych przywilejów 
w porównaniu z innymi k u p a ­
mi mieszkań, tj. wszystkie inne 
dokumenty tej osoby, które trze­
ba wypełniać przy kupowaniu 
prywatyzowanego młppfc»njĄ 
załatwiane są w  trybie ogólnym, 
więc osoba ta zostaje właści­
cielem mieszkania dopiero po 
tym, gdy prawnie zostaje zare­
jestrowana umowa kupna-sprze­
daży prywatyzowanego miesz­
kania. Służba (komisja) prywa­
tyzacji mieszkań najzwykłej za­
łącza dokument potwierdzający 
zapłacenie przez osoby, płacące 
całość kwoty do innych doku­
mentów tej osoby w sprawie 
kupna mieszkania i w  trybie 
ogólnym załatwia wszystkie in­
ne dokumenty dotyczące sprzeda­
ży mieszkania.

Po tym, gdy zostanie ustalona 
faktyczna cena sprzedaży miesz­
kania, tj., gdy kierując się usta­
lonym trybem sporządza się 
akt wyceny prywatyzowanego 
mieszkania, służba (komisja) pry­
watyzacji mieszkań wystawia 
udokładnione (ostateczne) zawia­
domienie płatnicze, w  którym 
wskazuje, czy nabywca prywa­
tyzowanego mieszkania powi­
nien w placówce bankowej do­
datkowo wnieść pewną kwotę 
pieniędzy (rubli), czy placówka 
bankowa ma zwrócić kupujące­
mu pewną kwotę pieniędzy (ru­
bli). Po rozliczeniu się z placów­
ką bankową nabywca może pod-, 
pisać (załatwić prawnie) umoyrę 
kupna-sprzedaży prywatyzowa­
nego mieszkania.

W  przypadku, gdy na pod-
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Muzyczny upominek wyborcom...
JU 2 TYLKO I M  DZIELI 

NOWĄ WELEJKĘ OD WYBO- 
JlOW, a każdego z mieszkańców 
tej dzielnicy od własnego wy­
boru: na kogo głosować? Jed­
ną spośród nich — niewątpliwie 
powałaą kandydatką na depato- 
WłBł  — w okręgu wyborczym 
a r  21 jest Sabina Samko, nau- 
czycielka-matematyk, wicesłaro* 
sła Nowej Wilejki po prostu 
„Nasza Sabina", jak nazywają 
ją tu i w okolicznych Micku- 
nach. Dokładniej pisano o niej yr 
,,K.W." nr 33 - -  18 lutego br.

...Wtorek był dniem kolejnego 
spotkania nowo wilnian z panią 
Sabiną. Nie było to jednak tra­
dycyjne spotkanie, kiedy zazwy­
czaj kandydujący wchodzi na 
trybunę i wygłasza wobec zeb­
ranych swój monolog, wylicza­
jąc długą listę obietnic i postu­
latów. Wystąpienie Sabiny Sam­
ko było tyrę razem krótkie. 
Mieściło się w kilku słowach 
powitania licznie zgromadzo­
nych na sali widzów. Właśnie

widzów, bowiem za chwilę miał 
się rozpocząć wesoły koncert 
„Kapeli Mickuńskiej", przepla­
tany dowcipną gawędą Wincu- 
ka. Koncert był przedwyborczym 
prezentem kandydatki na depu­
towaną mieszkańcom Nowej W i­
lejki.

—No i zagrała, naprawdę 
dziarska kapela! W  składzie — 
Zbigniewa Suchodolskiego, Alek. 
sandra Kalinowa, Stanisława So­
kołowskiego, Aleksandra Pożnła- 
kowa, Arkadiusza Dworkina, 
Czesława Krzywickiego pod dy­
rekcją Józefa Bożerpckiego. Cze­
góż tu  nie było?.. I poleczki. I 
kadryle. I czardasz Brahmsa. I 
znany „Dziadek" z audycji „La­
to z radiem". Najbardziej grzmia­
ła sala od oklasków podczas 
Polki Mickuńskiej. Zagrzewały 
widownię do tańca również mic- 
kuńskie dziewczęta — rytmicz­
nie wirujące w krakowskich 
spódnicach... Co jakiś czas 
wchodził na scenę Dominik Ku- 
ziniewicz, jak zawsze z dużą

kokardą :U szyi... Raz o wybo­
rach z ludźmi pogawędził, raz 
o  Onufrowej, innym razem o 
swojej Anciutce... Tak po pros­
tu  „żeby mieszkańcy Nowej Wi­
lejki o  codziennych kolejkach 
zapomnieli"...

W  kulturze widzę całe 
sedno istnienia naszej narodo­
wości — powiedziała po kon­
cercie pani Samko. — Zanikają, 
niestety, polskie piosenki, typo­
wo wileńskie. Coraz mniej wo­
kół nas — ludzi, którzy je  je­
szcze pamiętają. Zątem sens ist­
nienia każdego wiejskiego zes­
połu folklorystycznego widzę 
jako odszukiwanie w swoich 
miejscowościach osób starszych, 
zapisywanie piosenek i ich a- 
ranżacja... Z przyjemnością słu­
chałam dziś Polki Mickuńskiej. 
Cieszę się, że zespół — w ciągu 
trzech lat swego istnienia — 
„wyrósł" w sensie artystycznym.

W  Mickunach spędziłam 10 
lat swego życia. Uczyłam tu 
polskie dzieci. Jedna z moich

Odezwa
DEPUTOWANYCH RADY MIEJSKIEJ M. WILNA 

DO WYBORCÓW OKRĘGU WYBORCZEGO Nr 21 
W  NOWEJ WILEJCE

Grupa deputowanych Rady Miejskiej rozpatrzyła kwetót *e- 
dydatów na deputowanych do Rady Najwyższej Republiki lip­
skiej w okręgu wyborczym nr- 21 w Nowej Wilejce.

Oceniając możliwości wspólnej współpracy w to & W 1* 
szeregu problemów swoich wyborców, oceniając 
przedwyborcze zgłoszonych kandydatów na 
RN RL, grupa deputowanych Rady Miejskiej uwaił a  
ne wypowiedzieć się w kwestii poparcia kandydatury Su*- * 
ny Samko.

Zapraszamy wszystkich wyborców do czynnego ^
borach w dniu 1 marca 1992 roku i oddania swydi 
p. Sabinę Samko.

C ł  Kazi ul, A. Mlszakow, A. Blaszkiewitt i- S*1®

uczennic śpiewa właśnie w  „Ka­
peli Mickuńskiej". Zatem Mic- 
kuny są mi równie bliskie, jak
i Nowa Wilejka.

Alina LASSOTA

NA Z W S O A C a j^ j  
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W tea sposób wieś 
*0a°na ze wszystkich 

***“■*•• 21 domów zna- 
"Mwmklawle. Nie mog-

liśm y się a tym  pogodzić. Obi­
jaliśm y progi w  urzędach, pisa­
liśm y skargi, tąpaliśm y zwro­
tu naszej ziemi, byśm y mieli 
gdzie posadzić ziemniaki i  paść 
krowy. M łodsi chcieli pobudo­
w ać domy, a le  n ie  m ogli otrzy­
mać parceli. Pomocy znikąd, a- 
ni z  rady gminnej, ani od.w tądz 
rejonowych, ani nawet x byłego  
sowchozu-technlkum (W yższa 
Szkoła Rolnicza). Ładziliśmy się 
nadzieją, te  przyjście nowych  
lodzi do władzy zm ieni na lep­
sze ty c ie  mieszkańców wsL N ie ­
stety, one te t  n ie przyszły nam  
z pomocą. A  m ote n ie  chcą? Tak 
to  odbieramy.

S łuchałam gorzkich 
słów pani Leonardy i 
myślałam, że już daw­

no, oczywiście przy dobrych 
chęciach, spór „mikaszunia* 
nie contra działkowicze'* mo­
żna było rozwiązać bez krzy­
wdy dla obu stron. Brakowało 
jednak tych chęci, wszyst­
kim kolejnym ekipom, które 
sprawowały władzą w rejo­
nie wileńskim — Jecziusowi, 
Klimas zauskas owi, Brodaw- 
skiemu i nadal brakuje rów­
nież obecnym: władzy gmin- 

. nej, rejonowej, jak również 
szkoły rolniczej, pod której 
pieczą ta  ziemia się dotąd 
znajdowała.

Ale wszystko po kolei.

ŻÓ ŁW IM  KROKIEM

Mikaszuny należą do gmi­
ny wojdackiej. Poprosiłam 
więc przewodniczącego gmin­
nej komisji ds. reforąy rol­
nej A. Buję, by poinformo­
wał, jak w gminie przebiega 
prywatyzacja i zwrot ziemi 
jej prawowitym właścicie­
lom.

Jak zaznaczył, podania o 
odzyskanie ziemi po ojach 
złożyło 280 rdzennych miesz­
kańców. Jak dotąd, tzn. na 
1 lutego pozytywnie załat­
wiono podanie tylko jedne­

go petenta, gdyż posiadał on 
wszystkie niezbędne doku­
menty na rękach. Można by 
także zwrócić ziemię innemu 
mieszkańcowi gminy, dyspo­
nuje bowiem potrzebnymi 
dokumentami. Komisja jed­
nak nie może jego podania 
załatwić, bowiem życzy on 
wziąć ziemię w innym miej­
scu, a  nie na ojcowskich 
gruntach. Sprawa będzie 
więc rozpatrywana nieco 
później. Natomiast 6 osób z 
byłych właścicieli zwróconą 
im ziemię pragną przekazać 
do spółki, która się tworzy 
na bazie byłego kompleksu 
hodowlanego. Złożyli poda­
nia na zwrot ziemi dwaj by­
li zesłańcy. Chociaż ziemię 
należy im przekazywać w 
pierwszej kolejności, nie za­
łatwiono jeszcze ich podań 
z powodu braku niektórych 
zaświadczeń. Zwrot ziemi po­
suwa się więc powoli, przy­
znajemy to, ale bynajmniej 
nie z winy, Jak utrzymuje p. 
A. Buja, gminnej komisji ds. 
reformy rolnej. Po prostu lu­
dzie nie posiadają dokumen­
tów potwierdzających icii 
prawo własności do ziemi. Z 
tego właśnie powodu załat­
wienie podań się przeciąga. 
Nie wiadomo Jeszcze, jak się 
uda załatwić podania o zie­
mię tych mieszkańców gmi­
ny, którzy nie mogą preten­
dować na przywrócenie wła­
sności, ale chcą ją  kupić, bo 
tu mieszkają. Co prawda, 
korzystają oni obecnie z 
działek przyzagrodowych o 
wielkości 0,6 ha i pastwisk, 
ale im tego za mało. Proszą 
więc o ziemię. Są to prze­
ważnie przybysze z innych 
miejscowości, ale przez wie­
le lat zapuścili tu głęboko 
korzenie i chcą samodzielnie 
gospodarzyć. Komisja ma 
pięć podań od zesłańców z

fej politykierstwa,
Wj pracy
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rublach na rok bieżący pod­
pisaliśmy więcej umów niż 
w ubiegłym. Ostatnio np. 
podpisaliśmy kontrakt z ja­
pońską firmą „Morudeni" na 
ISO tys. dolarów.

— A  jak wyglądają sprawy z 
dostawą surowców?
. — Największym dostawcą 

metalu jest Rosja. Co prawda, 
nie mamy jeszcze należycie 
odregulowanych stosunków 
handlowych, ale mamy już 
gwarancje, że w ciągu pół ro­
ku Rosja wyda licencje na 
4cupno potrzebnego nam me­
talu. Zresztą, dobry gospodarz 
zawsze ma jakieś własne kon­
takty, wreszcie zapasy.

— Zmieniły się czasy, a więc 
zmienił się chyba klient, a wraz 
z tym hme wymagania, co z 
pewnością wymaga lepszego 1 
bardziej doskonałego sprzętu.

" —  Oczyw iście. W iadom o
przecież, że prod u k cje  sw o­

ją  sprzedawaliśmy nie tylko 
za ruble, ale i walutę. A więc 
jeszcze przed paroma laty 
kupiliśmy nowe urządzenia. 
Stare też się przydały. Utwo­
rzyliśmy np. oddział, który 
sam produkuje potrzebne u- 
rządzenia oraz instrumenty do 
wyrobu wierteł twardostopo* 
wych. Słowem, staramy się 
żeby każdy kawałek metalu 
jakoś wykorzystać, coś z nie­
go wygospodarować.

.— W iele się  mówi obecnie o 
prywatyzacji, akcjach. Jfafi to 
sprawy wyglądają?

—: Pierwszeństwo wykupie­
nia akcji mają swoi robotni* 
cy. Sprzedaliśmy im już 8,5 
proc. akcji, 1,5 proc. wyku­
pili inni ludzie. Praktyka wy­
kazała, że na odcinkach tych 
jest znacznie lepszy porzą­
dek, ład, o wiele więcej ro­
dzi się dobrych, a nawet cen­
nych pomysłów. Ludzie po 
prostu czują się prawdziwy­
mi gospodarzami, a więc po 
gospodarsku myślą, po gospo* 
darsku pracują nie spogląda­
jąc na zegarek. Swoje, to 
zawsze swoje.

— Czy na skutek tych zmian 
nie ma poszkodowanych, zwol­
nionych z pracy?

  Ogółem  zredukow aliś­
m y zespół o  200 pracow ni­
ków , a le  n ie  było to  bolesne 
Ludzie ci po  prostu  s a m i. 
odeszli, znaleźli inna prace.

  Dziękuję za rozmowę 1 ty­
czę dalszego powodzenia.

Julitta TRYK

jnnych rejonów republiki, 
którzy proszą po 2 ha ziemi. 
Nie można im odmówić, bo 
mają prawo na równi z in­
nymi, zgodnie ze stosowną 
uchwałą. O ziemię w gminie 
wojdackiej ubiega się rów­
nież 65 osób z innych rejo­
nów Litwy. Ponad 40 podań 
na kupno ziemi wpłynęło od 
mieszkańców miasta i pod­
miejskich miejscowości. Czy 
się uda wszystkich zadowo­
lić? Jedni bowiem chcą od­
zyskać ziemię na ojcowskich 
gruntach, inni w drugim 
miejscu, niektórzy tylko |e | 
część, a  za resztę otrzymać 
kompensatę, a co poniektórzy 
w ogóle jej się wyrzekają, 
99 osób chce otrzymać tylko 
kompensatę. fimina dyspo­
nuje obecnie 2 tys. 830 ha 
ziemi użytków rolnych. Z 
tego miasto chce zabrać 607 
ha, 500 ha chce pozostawić 
sobie szkoła rolnicza do ce­
lów praktycznych, część z 
nich przedtem oddano pod 
działki przyzagrodowe. Po. 
trzebna jest także rezerwa 
ziemi na rozwój osiedli. Zie­
mi więc do zwrotu, nie mó­
wiąc o sprzedaży, pozostaje 
bardzo mało.

Praca komisji posuwa się 
powoli, bo ludzie nie dostar­
czają dokumentów potwier­
dzających. Chociażby i Mi­
kaszuny. Do dnia dzisiejsze­
go nikt z nich nie uporząd­
kował papierów, więc jaką 
możemy podjąć decyzję.

GDZIE WIĘC SĄ TE 
PAPIERY!

Spytałam j>. Leonardę, dla­
czego ich dotąd nikt nie za­
łatwił. Okazało się, że są 
wielkie trudności w ich od­
nalezieniu. Owszem, ciągle 
się poszukuje, zwracają się 
ludzie do archiwum nie tylko 
rejonowego, ale nawet do ar­
chiwów w innych miastach i 
rejonach, ale jakoś dotąd bez 
skutku.

S. Jermoliene — Inspektor­
ka archiwum rejonu wileńs­
kiego:

— Nie można nam zarzu­
cić, że siedzimy bezczynnie. 
Pracujemy we czwórkę, ale 
ludzi masa, kilometrowe ko­
lejki. Za dwa ostatnie mie­
siące wydaliśmy więcej za­
świadczeń, niż przedtem za 
cały rok. Wielu dokumentów 
nie możemy odnaleźć, bo 
zaginęły księgi kościelne, a 
z lat 1941—1944 dokumentów 
w ogóle nie posiadamy. W 
takich wypadkach wysyłamy 
więc zapytania do archiwum 
republikańskiego i czekamy 
na odpowiedź, czasami do 
dwóch i Więcej miesięcy. 
Często bardzo są one nega­
tywne. Odsyłamy wówczas 
petentów do innych archi­
wów. Co robić? Ludzie są 
zdezorientowani, bo i tam 
nie znajdują potrzebnych im 
dokumentów. Zgłaszający sie

do nas ludzie często nie wie­
dzą lub nie pamiętają nawet 
w jakiej gminie znajdowała 
się ich ziemia, jak się na­
zywała miejscowość itd. 
Komplikuje to poszukiwania 
i trwają one znacznie dłużej.

Tak, racja, zwrot ziemi 
prawowitym właścicielom w 
rejonie wileńskim przebiega 
w tempie mającym wiele do 
życzenia, w tym również 
wskutek braku dokumentów 
potwierdzających prawo 
własności. Brakuje planów 
na ziemię i zabudowania,, 
metryk urodzenia, ślubów 
itd. Ludzie nie mogą ich od­
naleźć ani w archiwach wi­
leńskich, ani w innych. Gdzie 
się więc podziały księgi wie­
czyste i kościelne, archiwal­
ne? Ludzie są zrażeni, bo 
nigdzie nie mogą znaleźć 
końców. Często uważani są 
za natrętów, ale trudno, na­
dal dochodzą swego. To ich 
prawo. Zwracają się o po­
moc do władz, też nadrzęd­
nych, do deputowanych, bo­
wiem dobrze wiedzą, że im 
dłużej będą siedzieć z za­
łożonymi rękami tym mniej­
sze szanse będą mieli na 
odzyskanie ziemi. Zaprzepaś­
cić te szanse oznaczałoby 
ziemię stracić na zawsze. Jak 
wiadomo, skoro nie ma do­
kumentów archiwalnych,, 
prawo własności na ziemię 
można udowodnić również w 
trybie sądowym. Dziwi fakt„ 
że ludzie nieśmiało korzysta­
ją z tej możliwości. Na 
dzień dzisiejszy, jak zazna­
czył przew odniczący  w ileńs­
kiego  sąd u  rejonow ego  G. 
Leonow, do sądu wpłynęło 
zaledwie 5 wniosków z proś­
bą o rozpatrzenie prawa na 
odzyskanie ziemi. Mało. A 
czas leci.
W ostatniej chwili p. L Bog- 

dziuń przyniosła do redakcji 
odpowiedź na podanie skie­
rowane przez mieszkańców 
wsi do pełnomocnika rządu 
na rejon wileński w sprawie 
odzyskania ojcowskiej ziemi.

Cytujemy: „Po rozpaczaniu 
Waszego podania dodatkowo in­
formujemy, l i  w toku sprawdze­
nia ustalono, te  ogród zespolo 
w y „W ekeM założony został aa 
macy uchwały Rady Ministrów 
ISRR I dokumentacja sporządzo­
na została prawidłowo. Podczas 
podziała działek ogrodu MWo- 
keM uwzględniano prośby mie­
szkańców wsi, pozostawiając 
część -Tłeml dla Ich potrzeb. | ó -  
nlew at n ie przedstawiliście doku­
mentów potwierdzających na 
własność ziemi, nie ma w ięc senso 
dalsze powstrzy mywan ie dzia­
łalności towarzystwa ogrodni­
czego „Woke". Jeteli przedsta­
wicie dokumenty, potwierdzają- 

, ce własność ziemską, sprawa zo­
stanie rozpatrzona dodatkowo. 
-  W . Baltuszyte — sekretarz 
odpowiedzialny*'.

A więc, w kółko Macieja,
I jak tu można uwierzyć, że 
po rozwiązaniu wileńskiej 
rady rejonowej oraz zwolnie­
niu zarządu rejonu sprawy 
zwrotu ziemi ruszyły z miej­
sca? Chyba tylko w propa­
gandzie.

Czesława GUDALEWICZ

W K O M ISJI ROLNEJ
ZIEM IA INSTYTUTÓ W  

I STACJI DO ŚW IADCZALNEJ
Na swoim posiedzeniu komisja 

rolno Rady Najwyższej omówiła 
kwestię „O użytkowaniu ziemi i 
majątku w nie podlegających 
prywatyzacji przedsiębiorstwach 
i organizacjach rolnych". 

Postanowiono zalecić rządowi: 
Dokonać przeglądu obszarów 

użytków rolnych szkół rolniczych
i wyższych uczelni rolniczych, 
poligonów, nie podlegających 
prywatyzacji zatwierdzonych u- 
chwałą rządu Republiki Litews­
kiej nr 540 z 9 grudnia 1991 r., 
pozostawiając szkołom do użytku

do-ziemię wyłącznie potrzebną 
procesu nauczania.

Instytutom naukowym, ich fi­
liom, stacjom doświadczalnym 
pozostawić obszary użytków rol­
nych, niezbędnych do prowadze­
nia doświadczeń oraz rozmnaża­
nia nasion wysokiej reprodukcji, 
korygując stosownie uchwałę 
rządu nr 59 z 28 stycznia 1992 r.

Instytucjom naukowym 1 uczel­
niom wszystkich rodzajów prze­
znaczyć część nieprywatyzowa- 
nego majątku, potrzebną do za­
pewnienia procesu naukowego i 
dydaktycznego.
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P W U T Y g O P N I K  D L A  U C Z N IÓ W

N i m  szkolni 

O przyjtinl Me
W l,

Ale za to «  potł«klt 

K »łd» xrob| « 4  ^  

Co fefdtle m ig .

W iktor DRAG U NSK I

Prawda zawsze wyjdzie na wienC|,
Usłyszałem, jak mama po­

wiedziała do kogoś w przed­
pokoju: — Prawda zawsze 
wyjdzie na wierzch...

Gdy weszła do pokoju, za­
pytałem:

— Mamo, co to znaczy: 
„Prawda zawsze wyjdzie, na 
wierzch"?

— To znaczy, że jeżeli 
ktoś zrobi coś złego, popeł­
ni . jakąś nieuczciwość, to 
wszyscy się prędzej czy póź­
niej dowiedzą. A temu, co 
zrobił ile, będzie bardzo 
wstyd i poniesie kare — po­
wiedziała mama. — Zrozu­
miałeś? No to idź już spać.

Umyłem zęby, położyłem 
się, ale nie mogłem zasnąć, 
cały czas myślałem: jak to 
wygląda, kiedy pTawda wy­
chodzi na wierzch? Czy ma 
nogi? Długo nie mogłem za­
snąć, a gdy się zbudziłem, 
było jasno, tatuś był już w 
pracy i my z mamą byliśmy 
sami. Znów umyłem zęby i 
przystąpiłem do śniadania. 
Najpierw zjadłem żółtko, a 
białko rozgniotłem razem ze 
skorupą, żeby go nie było 
widać. Ale potem mama 
przyniosła talerzyk grysiku.

— Jedz — powiedziała. — 
Bez żadnego gadania.

—- Mamo — powiedziałem. 
— Wiesz przecież, że nawet 
patrzeć nie mogę na grysik!

Wtedy mama usiadła koło 
mnie i spytała przymilnie:

— A chciałbyś pójść ze 
mną na zamek?

Co za pytanie. Nie ma nic 
ładniejszego od zamku. By­
łem tam w skarbcu i zbro­
jowni, stałem koło olbrzymiej 
armaty i koło tronu i widzia­
łem ogTomny dzwon. Więc 
powiedziałem:

Pewnie, że chcę.
A mama na to:
— No to zjedz cały grysik 

i pójdziemy.

I poszła do kuchni.
Zostałem sam z grysikiem. 

Najpierw poklepałem go łyż­
ką. Potem posoliłem. Skosz­
towałem — nie, nie da się 
zjeść. Wtedy pomyślałem 
sobie, że może mu brak cu­
kru? Wsypałem cukru, sko­
sztowałem znów. Zrobił się 
jeszcze gorszy. A do tego 
był bardzo gęsty. No to 
wziąłem czajnik i dolałem 
wody. Ale i tak grysik był 
śliski, lepki i wstrętny. Nag­
le przypomniałem sobie, że 
mamy w domu chrzan. Do­
rośli mówią, że z chrzanem 
można zjeóć wszystko. Więc 
wlałem do kaszy cały słoik. 
Gdy skosztowałem troszecz­
kę, oczy mi wyszły na 
wierzch i, zaparło mi dech, i 
coś takiego mi się zrobiło, 
chyba całkiem zgłupiałem, 
wziąłem talerz, podbiegłem 
do okna i wylałem grysik 
na ulicę. Potem wróciłem na 
swoje miejsce przy stole.

Akurat w tej chwili wesz­
ła mama. Popatrzyła na ta­
lerz i ucieszyła się:

— "Zuch Dyziek! Zjadł ca­
ły grysik do dna. No to zbie­
raj się, idziemy na zamek! 
— i pocałowała mnie z ra­
dości.

Aż tu nagle otwierają się 
drzwi i  do pokoju wchodzi 
milicjant. Powiedział głośno: 
„Dzień dobry 1". I podchodzi 
do okna. —

— I to się nazywa inteli­
gentna rodzina.

— O co panu chodzi? — 
spytała surowo mama.

— Jak pani nie wstyd? — 
mitygował milicjant. — Pań­
stwo daje wam nowe miesz­
kanie ze wszystkimi wygo­
dami, nawet ze zsypem na 
śmieci, a wy wylewacie ja­
kieś świństwa za okno!

Coś niecoś o śnie
JAK SPI ZAJĄC

Zające są bardzo bojaźliwe. 
Lękają się byle szelestu. Czuwa­
ją  więc stale w obawie przed 
wieloma nieprzyjaciółmi swego 
zajęczego rodu. Dlatego rzadko 
śpią, przesiadując zwykle w 
dzień nieruchomo, najczęściej w 
płytkiej kotlince, wygrzebanej 
pod krzakiem lub inną zasłoną.

Zmorzone ciągłym cżuwaniem, 
zdrzemną się tam nieraz, ale o- 
czy mają otwarte. Gdy zając czu­
je  się zupełnie bezpieczny, np. 
zimą w kotlinie zawianej śnie­
giem, zamyka powieki tak, jak, 
robią to króliki czy inne zwie­
rzęta śpiące twardym, spokojnym 
snem.

Zając ma oczy diość duże, pa­
trzące na boki. d ay  nieco od­
wróci w bok głowę, z łatwością 
może widzieć wszystko, co jest 
za nim z tyłu. To mu ułatwia 
ucieczkę. Jednak takie osadze­
nie oczu sprawia, że bezpośred­
nio przed sobą zając nie widzi 
niczego. Dlatego nieraz się zda­
rza, że człowiek zdoła blisko po­

dejść zająca, nawet kiedy czuj­
nie drzemie.

PO CO ŚPIMY

Człowiek właściwie przesypia 
pół życia. Czy nie można by 
czegoś wymyślić, żeby obywać 
się bez snu? Okazuje się, że nie 
spać nie można. Sen jest człowie­
kowi bardzo potrzebny, bardziej 
nawet niż pokarm. Bez pokarmu 
bowiem człowiek może żyć na­
wet około 30 dni, bez snu — 
najwyżej 10. Jeżeli więc lekarze 
i uczeni myślą o śnie, to nie po 
to, by ludzie mieli się bez snu 
obywać, lecz właśnie — aby 
móc go sprowadzać, choćby sztu­
cznie. Istnieje nawet aparat do 
wywoływania snu.

Sen jest tak ważny, bo wte­
dy dokonuje się jak  gdyby „ re ­
mont" naszego ciała. Podczas snu 
szybciej goją się rany, dało  uo­
dpornia się na działanie różnych 
zarazków, łatwiej zwalcza cho­
roby. Rośniemy także zasadniczo 
podczas snu. A zatem wcale nie 
jest tak, że śpiąc nadaremnie tra ­
cimy pół życia. Na odwrót — 
sen przedłuża nam życie, a czę­
sto też je  ratuje.

Dobrała J. L

■  -  Co za brednie, 
nie wylewam a,

~  N l* roześmiał się zjA  »  
cjant i z a w o i a j ^ j  
dowany, § g |g

9 ?  Pokoju 
goić. Jak g0 B  
zrozumiałem od

'nic me b , S  H
miał na głowie 1 ^ 1 ^ '  
na kapeluszu

l i djąKając się mówić. \
—  N ajgorsze, a fe  I 

do fotografa... A ta7»? 
historia... GgRryjik, i Z?) 
go gorący... jakże , 3  
raz wyglądam, cały ,  Łfi 
szyk.

W tedy mamaąwjnjh , 
mnie i oczy jej M Ł  |  
zielone jak agrest To 3  
s iak , jak mama jest oho] 
n ie zła.

— Bardzo pana p ia J  
szam — powiedziała ckfe 
— Pozwoli pan, że joom. 
szczę, proszę wejść tutajl

I wszyscy troje S i  
przedpokoju. B

Kiedy mama wróciła, fc.) 
łem  się nawet spojrzeć a! 
nią. A le się przemogła, 
podszedłem do niejpowie­
działem:

—  Mamo, słusznie zao­
raj powiedziałaś, ze prav&j 
zawsze wyjdzie na wienol j

Mama spojrzała mi w c 
czy. Patrzyła bardzo (fiu; 
aż wreszcie powiedziała: i

—  Zapamiętasz to na dki 
tycie?

Odpowiedziałem:
— Tak, mamo, na ( 

ciel

K Ą C I K
PSZYJACfOŁ~

korespondował
Wiktoria Lisomka -  W Hi 

Lubi muzykę, książki, 
dokówki, mączki i Ł  **7 
4711 rejon szwenczłońAJ. po®1 
i  wieś MagunaL HH 

Bożena SinHewto -  w 
Kolekcjonuje widokówki i 
pki. Litwa, 2047 N
Werkiai, uL Reszes 32 

Renata Stolarowa —JJL. 
Litwa. 4710 rejon 
poczta Pabrade, wi» 
kes.

Dorota Zaboiowś* _ ^
Uczennica klasy IV. 
rzęta, kwiaty, ma ^
40-534 Katowice, ul ^
54. jjl li:

Ju liusz Rejnarto 
Bardzo lubi r y s o ^ ^ ^  p
się muzyką i 
lak cjonu je znaczki, 
różami i świąteczne ^
dzenie i Wielkanoc) p
ki od gum do żucia. LjTjj 
Wilnius, uL Źinnuuu ji

Ewa Piediowlak pjti
Zbiera widokówki, \
pki i kalendarzyki. W *j fi
listy w języku i
skim. Polska, woj. Pi*8'
69, 64-634 Wyszyny- . |

Anna Ance w id  S  jg 
tnie nawiąże kontakt -iP 
z Polski. Litwa, 4027 
ski, poczta i wieś ** 
uL Liepu 1.

KONKURS PLASTYCZNY
Polska Macierz Szkolna na Litwie organizuje konkurs plastycz­

ny dla uczniów klas I—XH na temat:

„Święta, tradycje i obyczaje 
na Wileńszczyźnie**

Na rysunkach dzieci odzwierciedlają własne wrażenia, wspom­
nienia rodziców i dziadków, jak się obchodzi i obchodziło na 
Wileńszczyźnie święta religijne: Boże Narodzenie, Wielkanoc, 
Zielone Świątki, Święto Trzech Króli, .Nowy Rok, tradycje i 
obrzędy Kaziuka, Sobótki, Andrzejki, Zapusty, wesela, chrzciny, 
pogrzeby, Dzień Zmarłych, Dożynki, święta i festyny pieśni i 
tańca, jasełka itd., itp.

Prace twórcze dzieci mogą być wykonane w różnych techni­
kach plastycznych i na dowolnym formacie.

Będą uwzględnione grupy wiekowe.
Na drugiej stronie rysunek musi mieć napis
1. Nazwa pracy
2. Imię, nazwisko ucznia
3. Wiek ucznia
4. Szkoła, rejon

|- 5. Nazwisko nauczyciela
Prace przedstawić do 10 kwietnia do Macierzy Szkolnej, Wil­

no, ul. Paupio 26. Najlepsze prace będą nagrodzone.
.,Nasza Gromada" najlepsze prace chętnie przedstawi na swo­

ich łamach. Polska Macierz Szkolna

Zagadki
Słusznie spada na winnych, 
którzy na nią zasłużą. 
Dorzuć piątą literę, 
a masz rybę niedużą.

Obraz w nią oprawić warto. 
Głoskę dodaj jej na przedzie, 
a jeżeli Jest otwarta *— 
nawet wozem przez nią wjedziesz.

Z niego jest zimą bałwanek. 
Zmień w nim literą drugą —
Jest w sukni, bluzce, falbanle... 
No, nie namyślaj się długo...

Niedzielny
spacer

Nieczęsto tego roku zima 
daruje nam tak wspaniałą, 
zaśnieżoną niedzielę. Śnieg, 
ten puszysty, bielutki przy­
krył nagle brzydkie szare po* 
la, rzadki lasek, lód na roz­
lewisku rzeczki. Ta niedziela 
wprost kusiła, by pójść na 
spacer. Oczywiście, nie mógł 
usiedzieć w domu tego dpia 
Rajmund Szostak — jest w 
najstarszej grupie _pólskiej 
przedszkola w Podbrodziu 
oraz siostry Dimitrowe — Ju­
lia i Wiktoria, uczennice 
Podbrodzkiej Szkoły Średniej 
nr 1,

Zabawa w śnieżki, przeko­
marzanie się z psem, który 
też tego dnia szukał przygód, 
uczestniczenie z zapartym 
tchem w połowie taakiej... 
małej rybki — tak wesoło i 
szybko im mijał czas. Wyha- 
sane, zaczerwienione i jakże

szczęśliwe dzieciaki wróciły 
do domu z tej niedzielnej 
eskapady. A czy się im uda­
ła ta zimowa niedziela, mo­
żecie sobie pooglądać na 
zdjęciach, które zrobiła im 
tego dnia pani Bronisława 
Kondratowicz.
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nastolatków
n a śc ie  lat, swych Idoli, muzy- 

r  sWÓj jwlat pilnie strzeżony 
tt ® °^ónnynli oczym i' młodzieżową 
f** Bycia Świat zamykany ni-
(łtfl T* irĆHkim _ tw ierdzeniem : wy 
Śr®j“ntaumiede/Gzasem, gdy jest 
t f f  i ,  aoizej Sy£ nie może, lub roz- 
^  radość, otwieracie swe serca i 

" ^ Im n ic z m e , najcząłciej na krótko 
-  minie pierwszy ból, czy euforia. 

' “T ia t.  uk było i z pewnością bę- 
*» ^haiek ma w ó j łwiat. przynajm-

niej ma mieć prawo wyłączności. Nasza 
dziś rozpoczynająca się rubryka: „Portre­
ty  nastolatków" na waszą autonomię zaku­
sów czynić, nie ma zamiaru, a jednak... 
Chcemy odrobinę drzwi uchylić i zajrzeć 
(na ile pozwolicie) w  to wasze nastoletnie 
bytowanie. Po co? By się samym upewnić, 
a i innych przekonać, że za tymi atrybu­
tami nastoletniego pancerza: rozwichrzo­
nymi grzywami, obcisłymi kusymi spodnia­
mi, dziwacznym slangiem jest człowiek ze 
swoją pasją, zamiłowaniami, charakterem 
i wspaniałą, niezrutynizowaną (ach, jaki 
mi się wyraz pod pióro napatoczył, zaj­
rzyjcie ostatecznie do słownika, co ozna­
cza) naturą.

Raz tym naszym bohaterem będzie cu- 
downy mól książkowy, innym razem — -za­
jadły sportowiec, może poeta, muzyk, czy 
wytrwały zbieracz? Tylu was tak różnych, 
ta rubryka by chciała objąć. Byśmy się 
za bardzo nie trudzili w poszukiwaniach, 
możecie nam podpowiedzieć imiona bo­
haterów Portretów. Dziś tą  osobą portre­
towaną jest Joanna Ostrowska, uczennica 
klasy IX Wileńskiej Szkoły Średniej im. 
W. Syrokomli. Znam ją  od dawna, to ona 
„w dalekim1* roku 1984 gościła na pierw­
szej stronie naszej gazety jako miła pier- 
wszoklasistka, a w późniejszych latach nie­
raz zamieszczaliśmy też jej rysunki na 
naszej stronie.

_ powiedz mi, Jo asiu , jak ie  b y ły
#^oje pie™®6 |jjjaskowe . Ten cudow ny , bia- 
^  piasek pałapgow ski zm oczony  

woda podobno w sp an ia le  s ię  
nadawał. „P odobno", bo 

a j  tego nie pamiętam . T a k  m ów ią

1111 ! 1— Ale tego „piaskow ego rysow a-
nia" falom czasu n ie  u d a ło  s ię  zm yć 
i twego życiorysu?
__ Ano tak. M uszę przyznać, ze  od  

(jętych niezapamiętanych la t d o  dziś 
-  jest to zajęcie naju lu b ień sze . Po- 
pno pizedszkole, kó łko  p las ty czn e  
v Pałacu Uczniów pod b aczn y m  o- 
Hem wspaniałego pana Sauliusa  Gala- 
dauskasa, a od p raw ie d w ó ch  la t —  
Wileńską Dziecięcą Szkołę S z tu k  P ię­
knych ciągle ze m ną jest...
- A  ta szkoła, to  p ow ażna sp raw a?  

Jak się tam dostałaś, ja k  tam  jest?
-  Szkoła jest w spaniała. P an  Ga- 

ladauskas przygotował nas. N as, to  
maczy Wioletę, Ewę i  m nie  (je s te ś­
my z jednej szkoły). W e  tró jk ę  jes* 
teśmy teraz tam. I to  też  jes t b a rd zo  
tajne, szczególnie było w ażn e  n a  p o ­
czątku, czułyśmy się p o  p ro stu  ra i-  
siej. A do szkoły sk ładałyśm y eg za ­
miny, jak widać — pom yśln ie. Uczy-

tu różnych rzeczy: ry su n k u
 im), malowania (farbam i) o-

lepienia (z gliny). M uszę przyz- 
D̂ — to lepienie lubię co raz  b a rd z ie j. 

~  to wspaniałe tw o rzy w o  — 
w twoich rękach, p o d d a je  s ię  

MS myślom...
już masz cudowną szk atu łk ę  w  

T^óe jaszczurki, wymyślny kufę- 
piękne, kolorową g lazu rą  po- 

7^- Rzeczywiście — magia. T ak  
oglądając te  kilka p rac , ja- 

Joanna w domu.
Proces praw ie m istyczny  — 

garncarskie koło, p iec do  w ypala- 
a realnością są u b ab ran e  w  gli- 
ęce, ubranie... T aka p raca . 

ma°le malarskiej  (tak ją  n azy  
i ,też oprócz z a jęć  p rak-

t j j J 7* ,ePienia, rysunku , szkico- 
5eme v^9| szkiców ma ca łe  z a trz ę i  

w  dom u „ p o ry ł  
do co tydzień m usi ich  k ilka 

"  rtónJ' Poznajem y h isto rię  sz tuk i 
dorodne kierunki, tech n ik i

tworzenia, uczymy się „czuć" obję­
tość i prawidłowo dobierać proporcje, 
widzieć pierwszy i drugi plan, pers­
pektywę. Jest szalenie ciekawie, 
chociaż nie zawsze łatwo. Bo, na 
przykład, podczas praktyki letniej, wę­
drując codziennie ulicami miasta ze 
szkicownikiem, robiliśmy po kilka 
nawet prac w ciągu dnia. Mordęga, 
ale przyjemnie...

— Tak, trzeba to naprawdę lubić — 
myślę, oglądając jej prace: ten 
„deszcz w mieście", naszej Starówki 
urocze zakątki, portreciki, martwą

J  oasia
n a tu rę ... T y le  tu  w ło żo n o  p ra c y  i  fan ­
taz ji... A  c o  z  te g o  n a  przyszłość?

— Chciałabym być projektantką 
odzieży. Kiedyś „ubierałam" swoje 
lalki, dziś też coś niecoś projektuję 
i marzę, że zostanę właśnie w tym 
zawodzie...

Tu znów chcę wtrącić informację: 
„w zawodzie** to już trochę robi: nie­
które rzeczy sama sobie „projektuje" 
— wymyśla i szyje, robi na drutach.

— A oprócz malowania, co jeszcze 
jest ważne w twoim życiu?

^  Szkoła, ta  „normalna". Lubię 
swoją klasę, która oczywiście, jak i 
każdy z nas, nie jest ideałem. Ale 
mam sporo kolegów, swoje szkolne 
życie i jest mi z tym dość dobrze.

— Gdybyś musiała wybierać pomię­
dzy tymi dwiema szkołami, której 
byś oddała pierwszeństwo?

— Nie chciałabym wybierać. Wolę 
tak, jak je st Bo w tej ogólnokształ­
cącej, mam swe środowisko, a w tam­
tej —§ ulubione zajęcie...

-— Ta szkoła sztuk pięknych jest 
prowadzona — twoja grupa — po li­
tewsku. Czy nie masz problemów z 
językiem, środowiskiem?

— Absolutnie żadnych i nie tylko 
ja, bo koleżanki też nie mają. Twór­
cza atmosfera tej szkoły po prostu to 
widocznie wyklucza. I jeżeli wyróż­
nia się nas, jako Polki, to tylko gdy 
się nas chwali.

T o  ch w alen ie , j a k  s ię  dow iedzia­
łam , b y ło  w łaśn ie  podczas p ó łroczne­
g o  spraw dzianu-zaliczenia, k tó re  się 
o d b y w ało  w  fo rm ie  w łasn ej m ini-wy- 
s taw y  p rac . W te d y  to  w łaśn ie  ju ro ­
rzy  orzekli, że  dziew czynki-P olki są 
n ie  ty lk o  n a jsy m p aty czn ie jsze , a le  też  
n a jzd o ln ie jsze . P rzy jem nie. A  p ro p o s 
Jo a s i  —  za  p ó łro cze  o trzym ała  sam e 
p iątk i. W ię c  też  je s t  zuch.

— W sp o m n ia ła ś  o  sw oim  środow is­
k u . Sw oim , w ięc  n asto la tkow ym . Czy 
m a on o  jak ie ś  sw e sp ecja ln e  zasady, 
kanony?

— Chyba jednak ma. Właśnie w 
szkole — styl ubierania się, mówie­
nia. Wygląda to tak, że po prostu 
niektórych rzeczy człowiek na siebie 
nie włoży (taka niby presja środowi­
ska), tak czy inaczej nie zachowa, nie 
uczesze. Między innymi „u malarzy" 
tego nie ma. Tam — pełna swoboda, 
nikt na to nie zwraca uwagi. I to 
mi odpowiada.

— Lubisz wolność?
—r Któż jej nie lubi, zresztą jestem 

spod znaku Koziorożca.
— Przeszkadza ci to?
— Mnie nie. Ale innym, widzę, że 

czasami przeszkadza...
— Może... Imponują mi silna jed­

nostki, z historycznych postaci naj­
bardziej — Napoleon...

Oho. Prawda, wiedząc, kto ci 
imponuje, chciałabym też usłyszeć, 
czego w ludziach i jakich ich nie lu­
bisz.

— Nie lubię słabeuszy i lizusów. U 
dorosłych nie lubię „bania się", tego, 
gdy asekurują się przed każdym kro 
kiem...

— Jasne. A z nauką jak ci leci?
— Najbardziej lubię język ojczys­

ty, literaturę. A w zasadzie — każdą 
ciekawą lekcję. Chociaż rozumiem, 
że każda taką być nie może i wiem. 
że trzeba się uczyć niektórych rzeczy 
nawet „nie lubiąc*'. Ale czasami też 
mi się nie chce. Bo jest tak: by po­
ważnie się przygotować do kolejnego 
dnia w szkole, muszę zużyć kilka do­
brych godzin.

— Kilka godzin przy twoim wyrów­
nanym w ciągu lat (pozwól, że cię po­
chwalę, a raczej stwierdzę fakt) po­
ziomie nauki i dobrych stopniach?

— Tak, niestety, ale tak.
I cóż zostaje ci, gdy odejmiesz

jeszcze te godziny zajęć w szkole 
sztuk pięknych, szkolne lekcje?

— Całkiem mało, ledwie odrobina 
czasu na „życie": czytanie, muzykę, 
przyjaciół, po prostu bycia razem z 
rodzicami... Niedziele i święta ratu­
ją sytuację, ale... (następuje ciężkie 
westchnienie).

Tak, a ktoś mi mówił, że nie wie, 
co z tym wolnym czasem zrobić, czym 
wypełnić godziny i dni. I zostawiam 
Joasię w jej przytulnym pokoiku w 
towarzystwie sympatycznej małpecz- 
ki (też własnoręcznie zrobionej) zma 
gać się z tym czasem, który pędzi, 
pędzi do przodu. Powodzenia!

Janina JUS1EWICZ 

NA ZDJĘCIU: to Jest Joasia.

Fot. B. Kondratowicz

Gdy już lekcje dawno skończo­
ne, a pogoda Jest taka, te  , na 
dwór iwyjść nie sposób lub za 
oknem — Już szary mrok, cóż 
najbardziej ponury wieczór mo­
le  rozjaśnić? Oczywiście, książ­
ka, a najlepiej — wesoły ko­
miks. Dzieci z PodbrodzkieJ Szko- 
ły-Interaatu mają właśnie sporo 
komiksów w swej biblioteczce. 
A to między innymi, dzięki przy­
jaciołom z Fundacji Kultury Pol­
skiej na Litwie. A gdy kolorowy 
świat przygód staje otworem — 
czyi mołna się smucić? Na zdję­
ciu widzimy dzieci w chwilę po 
otrzymaniu nowych komiksów.

Fot. B. Kondratowicz

Tadeusz SUW1AK

s!°*na b lisk o
. »*woo*t «ę  nęc. 

fc~| | pada na zmianę

  wiadomo, te  wiosna przyjść ma do nas chęć
1 ze słońcem układa swe zielone plany.

A w rynnach, co milczały przez calutką zimę, 
r a z  po raz jakieś szmery słychać. Jakieś trzaski. 
A my Juł bez futrzanych rękawic chodzimy

I śnią się nam parasole w kolorowe paski.

Już wnet zza mórz powrócą szpaki 1 żurawie 
. I ze mu zimowego przebudzi się mli.

Bo pod śniegu kożuszkiem coś tam piszczy w trawie, 
te kto wie, czy ta wiosna nie przyjdzie Już dziś?



Ech Kolonia, ta nasza
Dziś ciąg dalszy wędrówki po Kolonii Wileńskiej. Co się dzie­

je  w niej dziś — to cel wizyty. Ciekawy to teren, ciekawi tu 
ludzie się przewinęli, więc siłą rzeczy — powroty do przeszłości.

Dom ten (obecnie nieco przebudowany), majdający aą 
uL Krynlcznej 1 Wędrownej (dziś Kolasa 1 Wersmlu) 
okresie mlędzywojennym do słynnego profesora >
Wileńskiego Jana Otrębsklego, . Językoznawcy, IndoeurcJS?" 
członka Polskiej Akademii Umiejętności, autora m.ln. tizw?^1 
wej „Gramatyki języka litewskiego", pracy »Wschodiio4|^ JJ^  
narzecze twereckle".

Dookoła domu rozciągał się obszerny ogród. Profesor w, 
zwyczaj zatopiony w lekturze krążyć Jego ścieżkami.

Miejsc, związanych z Imionami słynnych Polaków, Jest w v 
lonli Wileńskiej w iele Na Krętej (ob. Zledu) mieszkał pro* 
wersytetu Wileńskiego Władysław Jakowlckl, a ' na We*2!i 
(DUaugsmo) — Jego brat Zygmunt (w Jego domu w czaafe ^  
pacjl młodzież uczyła się muzyki).

W  Kolonii mi«wkat adwokat Mieczysław Engleł, rozstrzelan 
we wrześniu 1043 roku razem z profesorami U ®  M le a y ^ H  
Gutkowskim, Kazimierzem Pelczarem 1 innymi (ogółem 10 
Polakami-zakładnlkaml, oskarżonymi o rzekome zabójstwo 
Wilnie kanfidenta gestapo. Została w  Kolonii wdowa po adwoka! 
d e  z.córkamL

Natomiast budynek obecnej stacji młodych przyrodników a*, 
leżał do wicewojewody wileńskiego Stefana Kirtlkllsa, który t* 
zazwyczaj spędzał lato. Obok dom (nieco przebudowany) fot 
własnością premiera Mariana Kośdałkowsklego.

— Ludzie kiedyś całkiem fami byli — z tęsknotą wspomina 
pani Helena Złotkowska, z domu Zukowaka. Nieliczni, bardzo 
nieliczni zostali rodowici mieszkańcy Kolonii Wileńskiej. Fani 
Helena mówi z humorem: mote już ostatnia jestem.

O dziejach swej dzielnicy, ongiś radosnych (bo myśmy młodzi 
byli), później tragicznych wojenno-okupacyjnych i latach nastę­
pnych, o ludziach, którzy tędy się przewinęli może opowiadać 
godzinami.

POCHWAŁA SAUNY 
Finowie, a i w ogóle Skandy­

nawowie, bardzo sobie chwalą 
saunę. Podobno zmęczenie, prze­
ziębienie i temu podobne doleg­
liwości znikają momentalnie po 
zażyciu kąpieli w suchym, gorą­
cym powietrzu, potem kąpieli pa­
rowej i po zanurzeniu §ię na o* 
statek w zimnej wodzie lub śnie­
gu. Nasi, w tej chwili już nieo­
becni prominenci, też sobie chwa­
lili bardzo taką kąpiel, czego do­
wodem były (może są, ale teraz 
cicho na ten temat) sauny szczel­
nie otaczające Wilno dookoła.

Czy mieszkańcy Górnej i Dal- 
nej Kolonii, czyli Pawilnysu, bę­
dą równie się zachwycali saunąf 
trudno powiedzieć. Raczej — nie. 
Niemniej sauna będzie. Zamiast 
łaźni, którą zamknięto i sprywa­
tyzowano. Nie byłoby to szcze­
gólnym problemem, gdyby do­
my dzielnicy były podłączone do 
normalnego wodociągu, normal­
nej kanalizacji.

Tymczasem ani jednego, ani 
drugiego. Jeśli więc Jctóregoś 
dnia gruchnie, że -Kolonię opa­
nowały pasożyty, nie'zdziwię się 
wcale. Wody brak, łaźni nie ma 
i nie będzie, punktu przyjęcia 
bielizny do prania — nie ma.

Ongiś latem można było przy­
najmniej się wykąpać w żródlano 
czystej wodzie Wilenki. Młody 
i  stary, wszyscy w upał pędzili 
za stację kolejową, na plażę do 
Tupa ciszek. Dziś Wileaka, ta 
rzeczka przepiękna, do złudzenia 
przypominająca momentami gór­
ski potok, to znów pędząca wą­
wozami, została przekształcona 
przez cywilizowanego współczes­
nego homo sapiens w istną cuch­
nącą kloakę (a „Zieloni" przed 
kilku laty obiecywali, że woda 
w Wilence będzie, jak  kryształ).

— Więc jak  z  tą sauną? — 
pytam jednego z jej współwłaś­
cicieli pana Pawła Stankiewicza.
— Dlaczego sauna, a  nie nor­
malna łaźnia?

— Dlatego, że chcemy wszy­
stko ulepszyć. Urządzimy kawia­
renkę, będzie fryzjemia, mały ba­
sen. Łaźni, takiej zwykłej, nie 
opłaca się prowadzić. Tona wę­
gla ma kosztować 600—700 ru­
bli. Podobno stara łaźnia „zuży­
wała'1 około 150 ton węgla. Sau­
na natomiast będzie działała na 
elektryczności.

— Ceny, przecież nie każdego 
stać będzie, np. emeryta, (i nie 
każdemu wskazana jest) ta ką­
piel w saunie?

— A czy każdy emeryt może 
kupować sobie drogie mięso?

— No tak, ale człowiek musi 
się myć..'.

— Ńic nie poradzimy, teraz 
wszystko drogo, zresztą nie wia­
domo, co będzie jutro.

Rzeczywiście, nie wiadomo, co 
będzie jutro. Tymczasem właści­
ciele dawnej łaźni czekają na 
sporządzenie przez architekta 
projektu sauny.

Nie pójdzie to łatwo. Wzglę­
dem obiektu prywatnego wyma­
gania są zaostrzone. Np — o- 
chrona środowiska. Wiadomo, że 
z braku kanalizacji brudna wo­
da ze starej łaźni była gromadzo­
na i wywożona, ale nie jest ta­

jemnicą, że część jej po prostu 
ściekała do pobliskiego lasu.

A  zatem pochwała sauny? Ow­
szem, zdaję sobie tylko sprawę, 
że kąpiel i relaks w niej — to 
luksus dla ludzi raczej zamoż­
nych. Wszyscy inni nadal będą 
wędrowali z Pawilnysu do łaź­
ni w odległych dzielnicach mia­
sta. O ile w ogóle i one prze­
trwają...

Tymczasem ludzie uprzednio 
pracujący w łaźni stali się bez­
robotnymi.

GDYBY GAZ...
I Nie byłoby aż takiego proble- 

I mu z powodu zamknięcia łaźni, 
gdyby... Gdyby Kolonia Wileń­
ska była zgazyfikowana. Czego 
tylko nie imali się ludzie, by 
gaz doprowadzić do gwóich do­
mów. Nie bez racji sądzili, że 
wraz z nim do ich siedzib wre-' 
szcie zawita przynajmniej na­
miastka cywilizacji: kuchenki ga­
zowe, ogrzewanie, ciepła woda 
itd., itp.

Był czas, już się zdawało, że 
niewiele brakuje i gaz będzie.

Nadzieja ta zwłaszcza w ubie­
głym roku uzyskała realne 
kształty, gdy do tej pprawy włą­
czył się również deputowany z 
Pawilnyskiego Okręgu Wyborcze­
go Zbigniew Balcewicz. Ludzie 
mówią: Balcewicz wybił dla nas 
1 min 300 tys. rubli na gaz. Jak 
na owe czasy — guma niemała. 
Za te pieniądze planowano prze­
łożyć gazociąg z Niemieża do 
Pawilnysu.

Przedtem jeszcze, w 1988 roku 
mieszkańcy utworzyli spółdziel­
nię, pragnąc wspólnie rozwiązać 
u  siebie sprawę gazyfikacji i ele­
ktryfikacji. Każdy z je j 190 
członków wniósł po 500 rubli. 
Chyba zbędne jest opisywanie 
wszystkich „gazowych" perype­
tii (w międzyczasie utworzono 
pomocniczą spółdzielnię stolarską 
i obie połączono, wydano część 
pieniędzy na kupno dwóch sa­
mochodów do potrzeb spółdziel- — 
n i itd.). Z całą pewnością jest 
jasne, że zespół kierownictwo 
spółdzielnią powierzył niepewnym 
rękom.

Poza tym były perypetie ze 
sporządzeniem projektu doprowa­
dzenia gazu do domów. Archi­
tekt zażądał, aby jednocześnie z 
trasami gazociągowymi projekto­
wać kanalizację, wodociąg i in. 
Ta decyzja wydaje się słuszna, 
bo niby po co przekładać trasy 
po kilka razy, jeśli wszystko 
można zrobić jednocześnie.

A  tak na marginesie, w samej 
Kolonii, w Górach i innych daw­
nych wsiach rozrzuconych wśród 
tzw. Gór Pacowskich (od Paca ,. 
m in. fundatora kościoła św. Pio­
tra i Pawła) trwa obecnie inten­
sywne budownictwo domów je ­
dnorodzinnych. To normalne, ale 
z pewnością nienormalne jest to, 
że teren pod budowę nie jest 
uzbrojony, że, być może, po la­
tach przystąpi się do przekłada­
nia podziemnych instalacji wo­
dociągowych, kanalizacyjnych, 
elektrycznych. Ludzie jednak nie 
są pewni jutra i wolą mieć, jak 
mówi przysłowie, wróbla w gar-

Kolonia...
cjl. Część członków spółdzielni 
wycofała swoje wkłady w go­
tówce. Inni tego zrobić nie mo­
gą, ponieważ ich pieniądze zo­
stały juz zainwestowane w opra­
cowanie projektu, wydane m.in. 
na kupno ciężarówki. Nadzieja 
na przełożenie gazociągu w tej 
chwili — nikła. ł*rójekt jest, lecz 
jest też trńdna sytuacja w eko­
nomice. Oto w styczniu br. na 
kolejną interwencję deputowane­
go do RN RŁ Zbigniewa Balce- 
wicza odpowiedział dyrektor ge­
neralny Państwowego Przedsię­
biorstwa Gazowego A. Macijau- 
skaa:

W  1991 r. z budżetu republiki 
wyasygnowano 1,3 min rubli na 
budowę 5-kiiometrowego magi­
stralnego gazociągu o średnicy 
500 mm od Nlemieża do Pawil­
nysu.

Państwowa komercyjna firma 
metalowa wystawiła 17 kwietnia 
1991 r. przydział na otrzymanie 
429 ton rur o średnicy 530 mm 
z zakładów w Czelabińsku. Za­
kłady odmówiły dostarczenia tych 
rur dla odbiorcy. Nasze przedsię­
biorstwo zwróciło się do zastępcy 
mera parno rządu m. W ilna A. 
Abromawicziusa z prośbą o po­
średnictwo w otrzymaniu rur, ale 
generalny wykonawca „Wilniaus 
Dujotiekiu S ta ty ba “ dotychczas 
ich nie otrzymał.

Budowlani z innych źródeł wy­
starali się o 417,6 m  rur, które 
zostały ułożone i zagospodarowa­
no 500 tys. rubli.

Obecnie nie mamy bezpośre­
dnich więzi z zakładem dosta­
wczym i nie ma środków, aby 
nabyć rury na giełdzie, gdyż ich 
cena wynosiłaby blisko 10 min 
rubli. Dlatego przedsiębiorstwo 
postanowiło przerwać budowę ga­
zociągu.

Na prowadzenie budowy trze* 
ba blisko 4,5 km rur o średnicy 
530 mm, które można byłoby o- 
trzymać tylko wtedy, gdyby ist­
niała umowa państwowa z Ro­
sją.

ZAMIAST DISNEYLANDU — 
RUINY

Tymczasem są rzeczy, które 
przy odrobinie dobrej woli, mo­
im zdaniem, można naprawić, by 
jednak optymizm zawitał do 
mieszkańców Kolonii.

Chodzi o  dwa gtare budynki 
(utrwalone są na zdjęciach). W  
pierwszym z  nich przed wojną 
mieścił się Zarząd Towarzystwa 
Spółdzielczego Kolonii Kolejarzy, 
w drugim szkoła powszechna, w 
której uczyło się kilka pokoleń 
tutejszych mieszkańców. Jako 
ciekawostka, w czasie okupacji 
w je j budynku mieściła się filia 
szpitala AK, gdzie pod bacznym 
okiem lekarza W ładysława Ze- 
mojtela (pseudonim „Jan", „Zna­
chor") leczono żołnierzy, biorą­
cych udział w  akcji „Ostra Bra­
ma".

Otóż pierwszy z tych budyn­
ków przez długie lata powojen­
ne służył jako dom kultury. Mie­
szkańcy Kolonii z sympatią 
wspominają wieczory tu  organi­
zowane, kółka, które gromadziły 
miejscową młodzież, wyświetlane 
filmy.

Teraz wszystko to już przesz­
łość. Dorośli nie mają się gdzie 
spotkać, a młodzież najzwykłej 
w świecie wałęsa się po ulicach. 
Przypomniało mi się jak  nasz 
Czytelnik Oleg Bogdanowicz 
wspominając dawne dzieje 
Kolonii, pisał na naszych
łamach, że z inicjatywy

W alentego Wasilewskiego zor­
ganizowano amatorski klub 
sportowy „Kolonia" (wychował 
m-in. kilku znanych w okresie 
mlędzywoj ennym sportowców — 
au t) , k tóry zrzeszał uczniów 
szkół ogólnokształcących, techni­
cznej, kolejowej, rzemieślniczej, 
studentów. Natomiast Zarząd Ko­
lonii wyznaczył działkę na sta­
dion, zezwolił korzystać z poko­
ju  w  swoim budynku na rogu ul. 
W odnej i Kłosowej.

Zdawało się, że historia obe­
cnie się powtórzy, że znaleźli się 
ludzie, którzy ożywią życie kultu­
ralne tej dzielnicy.

Takim człowiekiem miał być 
pan Radzewiczius, który poprze­
dnio prowadził kółko w domu 
pionierów w  Nowej Wilejce. O- 
biecał solennie, że w  Pawilnys- 
kim DK stworzy istny raj * dla 
dzieci, prawdziwy niemal Disney­
land (to taka piękna, zabawko­
wa kraina, po której hasają dzie­
ci amerykańskie, francuskie, ja ­
pońskie, bo miały szczęście uro­
dzić się na innym kontynencie

lub w  innej c2ęści Europy, niż 
nasze dzieci).

Otóż ten dawny DK nazwany 
klubem „Atżalynas" miał się stać 
centrum rozrywki, relaksu, dzia­
łalności różnych kółek, a nawet 
miało być muzeum. Cel dopra­
wdy szlachetny. Nic więc dzi­
wnego, że klubowi przekazano ta 
dawną szkołę powszechną. A 
potem jeszcze budynek przy uli­
cy Szwarioji 33. No cóż, apetyt 
rośnie w miarę jedzenia.

Czas mija i co się dzieje? Sta­
ra szkoła straszy pustymi oczo­
dołami okien. W  byłym 1% a 
przedwojennym Zarządzie, zain­
stalowano jakieś obrabiarki. Ni 
placu przeznaczonym na boisko 
(czy stadion) stanął drewniany 
dom. Nawieziono tu też materia­
łów pod kolejną budowlę.

Tymczasem miejscowa szx°® 
dziewięcioletnia ***** się już ̂  
języczną: polsko - rosyjsko * 
tewską. Ciasnota tu piWj* 
niesamowita. Po przeciwległej *** 
stronie stoi obszerny bezużytecz­
ny budynek starej szkoły, który 
po wyremontowaniu mógłby r  
szcze długo służyć. J

Może jednak coś się zmie®- 
Oficjalne pismo od władz oj®* 
sta nakazuje, że klub iiĄnMj£ 
nas** musi zwolnić do 1 kwi ;̂ 
nia br. lokal na uL SzwarioJ* 
33 I przenieść na uL Grudu 
(tzn. do domu dawnego Zg® 
du)„ Ponadto pan Radzewicz 
powinien się rozliczyć przed mw* 
stem z 73 tys. rubli, które oTOSJ 
mał na remont starej 
DK. Dziś suma ta brzmi śffll̂ 2 
nie. Dziś owszem, ale wtedy-- .

...Nie zamierzam Ą 
wniosków z przytoczonych * 
tów, spotkań i rozmów. 
cają się one same. Zreszłł 1 
i kto będzie je interpreto*®0- 

Hattw
Fot W. C*n*

ści, niż...
W racając jednak do gazyfika-

Tak dziś wygląda dawny budynek zarządu Spółdzielczego To­
warzystwa Właścicieli, w którym po wojnie rozlokował się dom 
kultury. W latach ostatnich ludzie „dbający*1 o stan kultury po­
sunęli się do tego, że zamurowali wszystkie okna parterowe, 
by ktoś nieproszony nie dojrzał, jak wygląda ta „kultura" w 
postaci produkowanych tu drewnianych wykładzin dla panów 
budujących sobie domy. Zamiast muzyki z DK rozlega się „gra­
nie" piły elektrycznej i obrabiarki.

Zdjęcie podobne już publikowaliśmy w naszej gazecie. Tak, 
to ta sama stara szkoła. Przed paru laty wyglądała identyczni^ 
może tylko była mniej zniszczona. Czas, słota, zawieje jednak 
robią swoje.

z
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Dajmy sobie to, co mamy najlepszego
Gosc W ilna

_ n-wnośdą nie wgzyscy jesz-
1  Siedzą* »  w Wilnie pow-

2  Ośrodek Kształcenia Muzy-
(ul żigimanto, czyli Zy-

f 1"i — wykrywania i wdrażania 
Jfutwie najbardziej postępo- 
JJd, metod nauczania muzycz- 
L  doskonalenia mistrzostwa 

D“ ' —:-»«!« B  wykładowców
mnzy*i- . ___Nie jest tajemnicą, że w na- 

^konimpowanej, skomercja- 
nBJwłnej rzeczywistości mało 
jjjtaio miejfca dla sztuki, muzy- 
w‘ piękni. Więc też taka pla­
cówki jest jak najbardziej po- 
gphm prowadzi Ośrodek trzech 
efltuzjutów — W. Buiwidawi- 
crius (dyrektor), R. Biweinis o- 
nt G Szalawejuniene.

Pierwszy zawitał do Ośrodka 
pH z  polski, prorektor Akade­
mii Muzycznej w Łodzi pan Fe- 
jus hm. Oiaczego właśnie on? 
Wileńscy muzycy, będąc w  Pol- 
jft dowiedzieli się o  słynnej już 
dnś metodzie nauczania muzycz­
nej zwanej krótko HF.

— Cs ttfaarra FF I ma czym  
ftkp pańska metoda? — py- 
am profesora po dniu bardzo 
otytej pracy. Bo trzeba wie- 
ddeć, że profesor Flis, w ciągu 
<hrfch tygodni nauczał bezpłat- 
«fc po 6 i więcej godzin w Wl- 
Ifńtkim Ośrodku Kształćenia Mu­
zycznego.
-  FF znaczy Feliks Flis — 

iaieje się profesor —  a  metoda 
polega na audiowizualnym nau-

muzyki i  kształtowaniu 
■Kta muzycznego w grupach, z

możliwością indywidualnego po­
dejścia do każdego słuchacza. 
Mam w Łodzi pierwązą i jedną 
z dwóch (druga powstała w Bia­
łymstoku) pracowni wykładania 
nowoczesnego przedmiotów ogól- 
nomuzycznych. Pracownia ta 
przypomina gab: net do nauczania 
języków obcych. Każdy uczeń 
Siedzi przy własnym pulpicie, jest 
zaopatrzony w  słuchawki. Każde­
mu mogę zadać indywidualne za­
danie, w zależności od jego zdol­
ności, z  zakresu teorii, solweżu, 
historii muzyki. Pracownia po­
siada 12 takich wieloczynnościo­
wych pulpitów dydaktycznych, 
stół sterowniczy dla pedagoga, 
korzysta z trzech opracowanych 
przeze mnie podręczników, 131 
przeźroczy 1 25 audtokaset Ci, 
którzy chcieliby zdobyć takie 
podręczniki i pomoce poglądowe

UMOWA ARCHIWISTÓW
® «  (ELTA). 26 lutego tfy- 

**®r generalny Generalnej Dy- 
Archiwów Litwy przy 114. 

Litewskiej B. W on. 
* * * »  i naczelnik Zarządu Gtó-
Ł w * ? hrtw W  RadzleRepubliki Białoruskiej 

podpiMii umo- 
"W piacy  archiwistów 

““ swlediuch państw. Strony,
n a  tau?n,p' to te ,łł n»l0*>- Jrafuaduny archiwów paist-

■* dokumenty. zabiera-
Womucje z dziedziny his­

torii narodów litewskiego i bia­
łoruskiego będą przekazywali so­
bie kopie dokumentów archiwal­
nych, pomagały w wyjaśnieniu 
nieprofilowych dokumentów his­
torii Litwy i Białorusi, znajdują­
cych się w  archiwach drugiego 
kraju.

Ta umowa jest już trzecią z 
kolei, którą archiwiści litewscy 
podpisali ze swymi kolegami z 
innych państw. Wcześniej taką 
umowę zawarto z kierownikami 
archiwów Ukrainy i  Rosji.

powinni fię zgłosić do Akademii 
Muzycznej w Warszawie, która 
zajmuje się kolportażem.

— Ja k  wygląda praktycznie 
takie nauczanie audiowizualne?

— Przypuśćmy, biorę zadanie: 
puszczam z kasety fragment ora­
torium Haendla „Mesjasz". Ka­
żę któremuś z uczni odtworzyć 
na piśmie jeden głos. Potem py­
tam  innego, |ak ą  epokę repre­
zentuje dany utwór. Jaki kom­
pozytor go napisał. W  tym sa­
mym czasie pokazuję przeźrocza 
z portretem kompozytora, frag­
mentem architektury owych cza­
sów, wzorami mody itp. Nastę­
pnie ugtalamy, kto jest wykonaw­
cą tej czy innej partii (dajemy 
jego portret). im iM am  do od­
nalezienia w masie dźwięków je ­
dnego konkretnego. Słowem, w 
czasie rozwiązywania zadania u- 
czeń otrzymuje mnóstwo infor­
macji, przedstawiamy mu sze­
roką panoramę epoki. Wychodzę 
bo w ian  z  założenia, że sztuka 
jest niepodzielna i musimy jej 
uczyć się w całości, aby nas 
wciągnęła w swój zaczarowany 
krąg. Takie wykłady są pasjonu­
jącą zabawą i dla ucznia, i dla 
nauczyciela. Każdy bierze w nich 
żywy udział, każdy pracuje sa­
modzielnie i bardzo intensywnie.

— Przeszkolił pan dwie grapy 
pedagogów litewskich. Jakie Jast  
pana zdanie o młodych adeptach 
muzycznej pedagogiki Litwy?

— Są bardzo różni, od słabiu­
tkich do wręcz rewelacyjnie

zdolnych, którzy wszystko chwy­
tają w lot i wszystko chcą wie­
dzieć. Zadają mnóątwo pytań i 
to mnie cieszy. Wzruszające by­
ło pożegnanie z pierwszą gru­
pą. Muszę pani powiedzieć, że 
wręcz popłakaliśmy się. Łódzka 
Akademia Muzyczna ma różne 
wymiany/ z różnymi państwami. 
Przyjaźnimy się np. z konserwa­
torium w Rydze, z Niemcami. 
Dokonujemy wymiany pedago­
gów, studentów. Stworzyliśmy na­
wet wspólną orkiestrę uczelnia­
ną niemiecko - polską. Koncer­
tujemy tu } fem. Takie praktyki 
znacznie rozszerzają horyzonty,. 
No, a  do Litwy przyjechałem za­
chęcony żywym zainteresowaniem 
ze §trony Ośrodka Kształcenia 
Muzycznego. Jak  wywnioskowa­
łem z rozmów osobistych i tele­
fonicznych, młodzi specjaliści na­
prawdę chcą podnieść poziom 
nauczania muzycznego w swej 
republice. Więc chętnie im po­
mogłem Jesteśmy sąsiadami, daj­
my więc sobie to, co mamy naj­
lepszego. Podzielmy się.

— W  Imienia tych wszystkich, 
którzy skorzystali t  pana wykła­
dów, dziękuję za tę  bezintereso­
wną pomoc

Rozmawiała.
Barbara ZNAJDZIŁOWSKA

NA ZDJĘCIU: profesor F. Flis 
(pośrodku) z grupą słuchaczy w 
Ośrodku Kształcenia Muzycznego.

Fot. W. Char In

SYMPOZJUM PRAW 
CZŁOWIEKA

28 lutego br. w Wiedniu roz­
poczyna pracę międzynarodowe 
sympozjum na temat strategii u- 
trwalania praw człowieka w no­
wo tworzących się demokracjach 
Europy Środkowo - Wschodniej.

Zorganizowane ono zostało- 
przez Międzynarodowy Komitet 
Helsiński Praw Człowieka we­
spół z jego oddziałem austriac­
kim. Sponsoruje je natomiast Ra­
da Europy. Celem jego jest zba­
danie w szerokim zakresie bie­
żącej ąytuacji w dziedzinie praw 
człowieka i zastosowanie doświa­
dczeń w procesie umacniania de- . 
mokra tycznych rządów we wspo­
mnianym regionie. Materiały 
sympozjum będą także służyć RE 
w toku rozpatrywania wniosków 
o  przyjęcie do swego grona no­
wych członków,

W  obradach sympozjum ucze­
stniczy poseł do parlamentu lite­
wskiego Cz. Okińczyc.

In f. w t

SW IfTO TAŃCA:
I DZIADKOWIE,

I WNUKI

W  połowie lutego rozpoczął 
się republikański festiwal tańca 
narodowego „Para za parą-92". 
Centrum Kultury Ludowej Litwy 
organizuje je  już po raz ązósty. 
Festiwal ten (wcześniej — kon­
kurs) przeprowadza się co 5 la t  
Do udziału zaprasza się koła, ze­

społy tańca domów kultury, szkół, 
instytucji i przedsiębiorstw.

Do początku marca będzie 
trwała pierwsza — rejonowa tu­
ra „Para za parą11. Najciekawsze, 
najbardziej twórcze zespoły, kóf- 
ka taneczne zostaną zaproszone 
na święta regionalne i wiejskfe.

W  połowie maja tancerze z re* 
jonów trockiego.. sofecznickSego i 
wileńskiego wezmą udział w 
święcie Ziemi Wileńskiej. Po raz 
pierwszy swe tańce narodowe 
zaprezentują tu  Polacy, Rosjanie, 
Białorusini, Żydzi, Tatarzy Litwy.

Najlepsze dziecięce kółka I 
zespoły ujrzymy w Dnhr Matki, 
na końcowym koncercie w Wi­
leńskim Teatrze Opery i Baletu. 
KonkurS zespołów młodzieżowych 
w maju będzie się odbywał rów­
nież w stolicy. Zgromadzenia ze­
społów tancerzy w starszym 
wieku planuje się zorganizować 
w trzech miastach: Paneweżysie, 
Jurbarkasie i Mariampolu.

(ELTA)

„Kuriera**. Specjalne wydanie
Mi tych, którzy chcą coś nabyć

AUKCJE w  m a r c u

^ SZYRWINCKI

budynki, Szyrwinty, uL 
?  0 8°dz 11 e •1* °dbędzie się 28 mar- 
r®* Vywni.. Sly|winty, sala samorządu. 
Sj^aików 20 ty*- *  Rejestracja 

» > uL urn . marca, od 10 do 13

stadion, Szyrwinty, ul. 
« 0 odbędzie się 28 mar-

s**rwinty, sala samorządu. 
U >00 ty., rb. Rejestra-

l7- «  ™>rca, od 10 dominiaus 61.

.  ,Ej° n  Swięcianjski
rrl7 > > , remontu sprzętu us-

Vj s K ^ w y  ul. Szwenczionellu 
7 marca o godz. 

^ Wilniaus 19, sala samo- 
* T  uCfc»nC!0łav'C2a 50 tys. rb. Reje- 
II. 17 19 lutego — 3 marca,
* Kocz Swięciany, ul. Wllniaus

z pomieszczę- 
*1 U* *4 t stołówką. Now e Świę­
c i  I?  o ^  A ukcja odbędzie się
S ta l ’ C to^Z' Swięciany, ul. Wll-
1 ^ u & j r ywotaWCTa 1200 ty** rb-W.. 5—17 marca, od

^węciany, uJ. Wilniaus 19. 
r  '. ®*cryn,em« Swięciany, 

° Ifófc. i’* ^ ukcja odbędzie się 14 
l l « Swięciany, ul. Wllniaus

ny, ul. Wilniaus 19.
Lokal szkoły ośmioletniej w Adutisrkarh. 

Aukcja odbędzie się 28 marca o godz. 14, 
Swięciany, uL Wilniaus 19. Cena wywo­
ławcza 172 tys. rb. Rejestracja uczestni­
ków 9—24 marca, od 9 do 17 godz, Swię- 

. elany, uL Wilniaus 19.

POWTÓRNE AUKCJE

Swięciany, ul. Wilniaus 19. Cena wywo­
ławcza 48 tys. rb. Rejestracja uczestni­
ków 9—24 marca, od 9 do 17 godz., Swię­
ciany, uL Wllniaus 19.

SPRZEDAŻ AKCJI 
PO OBNIŻONYCH CENACH

19. Cena wywoławcza 50 tys. rb. Rejestra­
cja uczestników 2—10 marca od 9 do 17 
godz., Swięciany ul. Wilniaus 19.

Lokal komisu, Swięciany, Adutiszklo 7. 
Aukcja odbędzie się 21 marca o godz. 11, 
Swięciany, ul. Wilniaus 19. Cena wywoła­
wcza 60 tys. rb. Rejestracja uczestników 
2—17 marca, od 9 do 17 godz., Swięcia­
ny, ul. Wilniaus 19.

Lokal komisu (tEgleM( Swięciany, ul. Adu. 
tiszkio 5. Aukcja odbędzie się 7 marca o 
godz. 11, Swięciany, uL Wilniaus 19. Ce­
na wywoławcza 60 tys. rb. Rejestracja 
uczestników 24 lutego — 3 marca, od 9 
do 17 godz., Swięciany, ul. Wilniaus 19.

Lokal sklepu, Podbrodzie, ul. Paszto 17. 
Aukcja odbędzie się 7 marca o godz. 13, 
Swięciany, ul. Wilniaus 19. Cena wywo­
ławcza 30 tys. rb. Rejestracja uczestników 
28 lutego '— 3 marca, od 9 do 17 godz.

Lokal sklepu, Podbrodzie, uL Wilniaus 
4. Aukcja odbędzie się 14 marca o godz. 
13, Swięciany, ul. Wllniaus 19. Cena wy­
woławcza 50 tys. rb. Rejestracja uczestni­
ków 2—10 marca, od 9 do 17 godz., Swię­
ciany, uL Wilniaus 19.

stacji młodocianych techników 
■W Swięclanach. Aukcja odbędzie się 14 
marca o godz. 12, Swięciany, ul. Wilniaus 
19. Cena wywoławcza 87 tys. rb. Reje­
stracja uczestników 3—10 marca, od 9 do 
17 godz., Swięciany, ul. Wilniaus 19.

Lokal szkoły początkowej w RekuczlaL 
Aukcja odbędzie się 28 marca o godz. 13, 
Swięciany, ul. Wilniaus 19. Cena wywo­
ławcza 9 tys. rb. Rejestracja uczestników 
9—24 marca, od 9 do 17 godz., Swięcia-

Zakłady fermentów, Wilno, ul. Fermen­
tu 8. Prywatyzuje się 90 proc. kapitału. 

Kiosk nr 1 przedHębtontwa „Witania”, Prowiduje d ę  sprzedaż 41677 akcji po 
Wilno uL Ukmerges 16. Aukcja odbędzie 500 rb. katda. Miejsce podpisywania akcji 
sl« U  marca o godz. 10, Wilno, ai. Gle- — Wilno, a). Giedymina 36. m  etap — 
dymlna 35/1. Cena wywoławcza 13 ty*, rb. 2—31 marca.
Rejestracja uczestników 5—10 marca, od Przedsiębiorstwo eksperymentalne „Szwy- 
9 do 16 godz., Wilno, aL Giedymina 36. turys", Wilno, al. Sawanoriu 187. Prywaty- 

Kiosk n r  i  na Rynku Kalwaryjsklm. żuje się 99 proc kapitału. Przewiduje się 
Aukcja odbędzie się 14 marca o godz. 10, sprzedaż 6470 akcji po 800 rb. każda. 
Wilno, al. Giedymina 35/1. Cena wywo- Miejsce podpisywania akcji — Wilno, al. 
ławcza 15 tys. rb. Rejestracja uczestników Giedymina 36. III etap — 2—31 marca.
5—10 marca, od 9 do 16 godz., WiUx>£ Firma „Litewska chemia gospodarcza",
al. Giedymina 36.

Kiosk nr 5 przy Katedrze. Aukcja od­
będzie się 28 marca o godz. 9, Wilno, al.
Giedymina 35/1. Cena wywoławcza 37 tys.
rb. Rejestracja uczestników 19—24 marca* na 36. III etap — 2—31 marca. 
od 9 do 16 godz., Wilno, aL Giedymina 36. Przedsiębiorstwo „Werta", Wilno, al.

Kiosk z lodami przedsiębiorstwa „Jan- Sawanoriu 180. Prywatyzuje się 90 proc. 
nyste**, Wilno, ul. Mindaugasa 11. Aukcja kapitału. Przewiduje się sprzedaż 25731

Wilno, ul. Kirtimu 47. Prywatyzuje się 90 
proc. kapitału. Przewiduje się sprzedaż 
892420 akcji po 100 rb. każda. Miejsce 
podpisywania akcji — Wilno, al. Głedyml- 1

odbędzie się 14 marca o godz. 9, Wilno, 
al. Giedymina 35/1. Cena wywoławcza 15 
tys. rb. Rejestracja uczestników 5—10 
marca, od 9 do 16 godz., Wilno, al. Gie­
dymina 36.

Kiosk z lodami, Wilno, aL Sawanoriu 
123. Aukcja odbędzie się 21 marca o godz. 
10, Wilno, al. Giedymina 35/1. Cena wy­
woławcza 43 tys. rb. Rejestracja uczestni­
ków 12—17 marca, od 9 do 16 godz., Wil­
no, al. Giedymina 36.

AUKCJE PRZEPROWADZANE 
PO RAZ TRZECI

Szalet w Swięclanach, ul. Lentupio 3. .  
Aukcja odbędzie się 28 marca o godz, 15,

akcji po 100 rb. każda. Miejsce podpisy­
wania akcji — Wilno, al. Giedymina 36. 
III etap — 2f—31 marca.

Przedsiębiorstwo „Piasta", Wilno, al. 
Sawanoriu 180. Prywatyzuje się 90 proc. 
kapitału. Przewiduje się sprzedaż 728207 
akcji po 100 rb. każda. Miejsce podpisy­
wania akcji — Wilno, al. Giedymina 36. 
III etap — 2-—20 marca.

Przedsiębiorstwo „Autoserwls", Wilno, ul. 
Eiszlszkiu plentas 34. Prywatyzuje się 90 
proc. kapitału. Przewiduje się sprzedaż 
10394 akcji po 500 rb. każda. Miejsce 
podpisywania akcji — •Wilno, al. Giedy­
mina 36. HI etap — 2—20 marca.

GIEŁDA „KURIERA"
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TELEW IZJA PO ZN A Ń SK A  W  W ILN IE

Z kamerą — śladem S. Moniuszki
W czerwcu br. minie 120 ro­

cznica śmierci wielkiego kompo­
zytora Stanisława Moniuszki. Jak 
wiadomo, w dniach 10—20 czer­
wca w Warszawie odbędzie się 
t Międzynarodowy Konkurs im. 
S. Moniuszki dla Młodych Wo­
kalistów (przygotowują się do 
niego również litewscy śpiewa­
cy), a tuż po nim —■ w Kudowie 
Zdroju —- kolejny XXXI Festi­
wal Moniuszkowski.

Do rocznicy szykuje się też 
Poznań. Są tu bowiem bardzo 
żywotne tradyćje pielęgnowania 
spuścizny tego kompozytora: 
działa znany Teatr Wielki im. S. 
Moniuszki, na którego scenie wy­
stawia Się jego opery, gdzie re­
zyduje słynny chór chłopięcy 
„Poznańskie Słowiki" Stefana Stu­
ligrosza, mający w swym reper­
tuarze dzieła Moniuszki, w tym 
również stworzone w Wilnie 
cztery Litanie Ostrobramskie.

Nieprzypadkowo więc Telewi­
zja Poznańska postanowiła przy­
gotować cykl audycji, w którym 
wykonane zostaną wszystkie 
wspomniane litanie wileńskie o- 
raz pokazane zostaną widoki wi­
leńskie, związane 2 życiem i 
twórczością S. Moniuszki W  tym 
celu 18 lutego do grodu Giedy­
mina przybyła grupa twórcza Po­
znańskiej TV z reżyserem Anną 
Stuligrosz - Biedakową (córka S. 
Stuligrosza) i przez kilka dni na 
taśmie video utrwalała fragmen­
ty Wileńskiej Starówki: dom Mil­
lerów przy ulicy Niemieckiej, 
gdzie mieszkał 1 tworzył kompo­
zytor, kościół św. Jana, w któ­
rym S. Moniuszko grał na orga­
nach, dawny ratusz (obecne Mu­
zeum Sztuki, a ongiś Teatr Miej­
ski), w którym w  latach 1847 i 
1854 odbyły się premiery dwu- i 
czteroaktowej „Halki", pomnik

kompozytora na skwerze przy ko­
ściele św. Katarzyny, wzniesiony 
w 1922 r. (rzeźbiarz Bolesław 
Balzukiewicz), Ostrą Bramę (u 
jej podnóża za życia kompozytora 
wykonane zostały Litanie Ostro­
bramskie), willę Tusculanum na 
Żirmunai nad Wilią (w swoim 
czasie zbierali się tu wileńscy in­
telektualiści, z S. Moniuszką 
włącznie, którzy z kubkiem mle­
ka 1 pajdą razowca w ręku o- 
mawiali aktualne sprawy kultu­
ry i sztuki), teatr na Pohulance, 
gdzie w latach 1951 i 1972 na 
scenie Litewskiego Teatru Opery 
i Baletu odbyły się premiery 
„Halki11 w języku litewskim, u- 
licę S. Moniuszki na Zwierzyń­
cu i in.

Goście z Poznania odwiedzili 
też romantyczny dworek w Bo- 
rejkowszczyżnie, gdzie mieszkał 
niegdyś Władysław Syroko­
mla, który niejednokrotnie 
podejmował tam drogiego 
gościa — S. Moniuszkę. Konsul­
tantem grupy TV był wileński 
muzykolog, honorowy członek 
Towarzystwa Miłośników Muzy­
ki S. Moniuszki W. P. Jurksztas.

Telewizja Polska — grupa 
twórcza z Poznania — zamierza 
raz jeszcze przybyć w maju do 
Wilna, aby kontynuować rozpo­
czętą pracę. Cały cykl audycji, 
poświęconych 120 rocznicy śmie­
rci S. Moniuszki TVP przedstawi 
w czerwcu.

Walerian KOSGOŁOWICZ

P. S. Przy okazji informujemy, 
te  ekipa telewizyjna z Poznania 
przekazała Społecznemu Komite­
towi Opieki nad { Starą Rossą, 
działającemu przy ZPL 500 rubli 
na renowację tego cmentarza wi­
leńskiego. Dziękujemy serdecznie.

Co, kiedy, gdzie
JARMARKI v 

Piszemy je  w liczbie mnogiej, 
chociaż wszystkie, rzecz jasna, 
są wiosenne, kaziukowe. I mimo 
że do dnia św. Kazimierza mar 
my jeszcze prawie tydzień, jar­
marki w naszym mieście już się 
rozpoczęły. Czyli kosze, łyżki i 
in. wyroby możemy już nabyć 
na Rynku Kalwaryjskim. A w so­
botę na Zaułku Zamkowym roz­
pocznie się wielkie święto Kaziu­
kowe. Od godziny 10 z rana mo­
żna tu będzie nabyć przepiękne 
palmy, ceramikę, wyroby z wi­
kliny i in. wyroby twórców lu­
dowym. Imprezę tę zorganizowa­
ły Fundusz Kultury Litwy, sklep 
„Sauluwa", Fundacja Kultury Pol- 
skiej oraz stołeczne działy kul­
tury.

Kiermasz kaziukowy czynny 
jest również dziś, w Pałacu Spor­
tu.

I jeszcze jeden kiermasz kaziu­
kowy wraz z wystawą rysunków 
dziecięcych odbędzie się w nie­
dzielę w Pałacu Kultury Koleja­
rzy. Pocz. godz. 15.

KONCERTY 
0  Dziś w Operze koncert Li­

tewskiej Państwowej Orkiestry 
'Symfonicznej. Miłośnicy muzyki 
chórowej w stfbotę mogą posłu­
chać chóru Litewskiego Radia i

Telewizji. Zaprezentuje on nowy 
program, na który złożą się ut­
wory współczesnych kompozyto­
rów litewskich.

0  Jak  zwykle w Sali Baroko­
wej w sobotę i niedzielę dźwię­
czy muzyka organowa. Tym ra­
zem prezentuje ją  Anna Mokro- 
wa z Ukrainy.

TEATR
0  W  niedzielę w Pałacu Kul- 

iury Kolejarzy Polski Teatr I n ­
dowy prezentuje komedię „Tatuś 
pozwolił".

0  Jutro w  Operze premiera 
„Cyrulik sewilski" z okazji 200 
rocznicy urodzin G. Rossiniego. 
W  niedzielę dla dzieci „Kopciu­
szek", wieczorem — „Coppelia".

0  W  Rosyjskim Dramatycznym 
dziś „Mistrz i Małgorzata", ju ­
tro „Żegnaj teatrze1'. W  niedzie­
lę „Bambi", wieczorem‘ „Historia 
jesienna1'.

0  W  niedzielę teatr „Lełe" 
zaprasza dzieci na premierę „Lu- 
kosziukas" (godz. 12 i 15).

Anons: Od środy w naszym 
mieście w lokalu Teatru Młodzie­
żowego rozpoczyna gościnne wy­
stępy Kowieński Młodzieżowy 
Teatr Kameralny.

0  Natomiast w Pałacu Sportu 
we włosek unikalny program 
„Technologia", a od środy W i­
leński Teatr Muzyki i Medyta­
cji Dmitrija Dombrowskiego pre­
zentuje unikalny psychoprofilak- 
tyczny program „Wykryj talent".

LECZENIE HEMOROIDÓW 
PIJAWKAMI

Na każdy guzek hemoroidowy 
stawia się jedną pijawkę. Gdy 
nassie się, odpada sama, a guzek 
wysycha. Przed leczeniem guzków 
hemoroidowych pijawkami trze­
ba starannie wymyć guzki z my­
dłem, ale nie pachnącym (pijawki 
nie lubią zapachów).

T e l e w i z  j a
PIĄTEK, 29 LVTBQQ

— Reklama. 22.00 — Wieści.
22.20 — K-? przedstawia.

LTV-1

SOBOTA, 20 LUTEGO

* ■ & &

7.45 — Dzień dobry. 8.10 — 
Pod własnym dachem. 9.10 — 
Kraj Kłajpedzki. 10.10 — Polity­
ka. 17.50 — Dziennik. 18.00 — 
Studio polskie. 18.10 Wieści.
18.20 — Audycja literacka.
19.00 — U premiera. 19.55 — 
Nasz elementarz. 20.00 — Do­
branocka. 20.25 — Reklama.
20.30 — Panorama. 21.00 —
Film fab. „Monopol". Ode. 17.
21.50 — Labirynt 22.35 — Ko­
szykówka. 23.15 — Dziennik
wieczorny. 23.30 — Film fab. 
„Kameleon". Ode. 1.

Warszawa

11.00 — Serial filmowy. 12.50
— Wiadomości. 13.00—17.00 — 
Telewizja edukacyjna. 17.00 — 
Studio 7 proponuje. 17.15 — Dla 
najmłodszych widzów: „Ciuch­
cia". 18.05 — Język angielski dla 
dzieci. 18.15 — Teleerpress.
18.35 — „Piłkarska kadra cze­
ka". 18.45 — W  kinie i  na ka­
secie. 19.10 — Serial filmowy.
19.35 — „Raport" — publicysty­
ka międzynarodowa. 20.00 __
„Reflez" — program publicystycz­
ny. 20.15 — Dobranoc. 20.30 — 
Wiadomości. 21.05 — „Szpieg 
doskonały" (7) — serial prod. 
ang. 22.00 — „Polskie ZOO". 
22.25 — Zespół „Zapis" przedsta­
wia. 23.05 — „Price w  Tokio"
— koncert 0.05 — Wiadomości 
wieczorne 0.25 — Poezja na do­
branoc. 0.30 — Wieczór konese­
ra: „Ogród rozkoszy".

Moskwa I
5.00 — Poranek. 7.35 — Kres­

kówka. 7.50 — Film fab. „Ko­
niec sezonu lodów". 9.15 — Mu­
zyka w eterze. 11.00 — Dzien­
nik. 11.20 — Do lat 16 i  wię­
cej. 12.00 — Klub podróżników.
13.00 — Koncert 13.20 — Bridż. 
13.45 — Biznes-klasa. 14.00 ■— 
Dziennik. 14.20 — Zwycięzcy. 
15.05 — Film dla dzieci. 16.25
— Kreskówki. 16.50 — Między­
narodowy maraton TV. 17.00 — 
Dziennik. 17.20 — Ciao, Buj- 
now, ciao. 17.35 — Człowiek i 
prawo. 18.50 — Film fab. „Moja 
rodzina i inne zwierzęta". 18.45
— WID. Pole cudów. 19.45 — 
Dobranoc, dzieci 20.00 — Dzien­
nik. 20.35 — WID. Podczas 
przerwy o 23.00 — Dziennik. 
0.10 — Film fab. „Róża w  śmie­
ciach".

TV Rosji
7.00 — Wieści. 7.20 — Czas 

ludzi interesu. 8.20, 9.05 — Ję ­
zyk angielski. 8.50 — W  wol­
nym czasie. Uwaga, fotografuję.
9.35 — Filmy dok. 10.35 — O 
plastyku S. Jegorowie. 10.55 — 
Piąte koło. 12.40 — Kwestia 
chłopska. 13.00 — Wieści. 15.00
— Lekkoatletyczne mistrzostwa 
Europy. 16.00 — Przestrzeń.
16.30 — TINKO. 16.45 — Kre­
skówka. 17.00 — Teleeko. 17.30
— Wieczór teatralno-telewizyj- 
ny. 18.55 — Reklama. 19.00 — 
Wieści. 19.20 — Co dzień świę­
to. 19.30 — Film fab. „Santa 
Barbara". O de  30. 20.20 — Na 
sesji RN Federacji Rosyjskiej. 
20.50 — K-2 przedstawia. 21.55

9.00 —- Dziennik. 9.15 — Pro­
gram dla dzieci. 10.15 — Kraj 
Kłajpedzki. 11.15 — Panorama 
tygodnia. 11.30 — Zgoda. 12.30
— Uczymy się litewskiego. 12.45
— Program ukraiński. 13.05 — 
Zdrowie 13.35 — Sport 14.30
— Film fab. dla dzieci. 15.45 — 
Gest. 16.15 —  Litwa i św iat ,
17.00 — Film fab. „Carmen".
18.20 — Dziennik. 18.35 — Pro­
gram sportowy. 19.10 — Audy­
cja dla kobiet. 20.00 — Dobra­
nocka. 20.25 — Reklama. 20.30
— Panorama. 21.00 — W  salach 
koncertowych świata. 21.25 — 
Pod własnym dachem. 22.25 — 
Kawiarnia „Arka". 23.15 — 
Dziennik wieczorny. 23.30 — 
Film fab. „Kameleon". Ode. 2.

LTV-2
6.30—9.30 — Moskwa L 9.30

— Przegląd regionalny. 10.05 — 
Film fab. dla dzieci. 11.15 — 
Cudzego bólu nie ma. 12.15 — 
Koncert. 12.45 — Kalendarz. 
13.00—2.45 — Moskwa I.

Warszawa
6.30 — Program dnia. 8.35 — 

„Wieści". 9.00 —  „Rynek— 
AGRO". 9.30 — „Na zdrowie" — 
magazyn rekreacyjny. 9.50 — 
Wiadomości poranne 10.00 — 
„Ziarno". 10.25 — „5—10—15".
11.30 — „Wojownicze żółwie 
ninja" — serial prod. USA.
11.55 — „Azymut". 12.20 — 
„Szkoła pod żaglami". 12.50 — 
Wiadomości. 13.00 — „Z Polski 
rodem" —  magazyn polonijny. 
13.40 — „My i  świat". 14.00 — 
„U siebie" — magazyn mniej­
szości narodowych. 14.30 — 

„Świątynie przyrody" — film dok. 
prod. f ran e  15.00 — W alt Dis­
ney przedstawia. 16.15 —  Z ar­
chiwum teatru telewizji: Tadeusz 
Rittner — „W  małym domku".
17.55 — Katolicki magazyn mło­
dzieżowy. 18.15 — Teleexpress.
18.35 — Halowe mistrzostwa Eu­
ropy w lekkiej atletyce. 19.20 — 
„Angielska limuzyna" (6—ostat.)
— serial prod. fran e  20.15 — 
Dobranoc. 20.30 —  W iadomości
21.00 —  „Polskie ZOO". 21.20 — 
„Konsul" — film fab. prod. pol­
skiej. 23.05 — Sportowa sobota.
23.35 —  Wiadomości wieczorne.
23.55 —  Przed lustrem (program 
o modzie karnawałowej).- 0.25 — 
„Szumy, zlepy, ciągi" (6). 0.55 — 
„Operacja „Stambuł" — film 
fab. prod. niemieckiej.

Moskwa I
6.30 — Sobotni poranek czło­

wieka interesu. 7.30 — Kresków­
ka. 7.45 — W ideokanał „Wspól­
nota". 9.00 — Poranny program 
muzyczny. 13.00 — Audycja z 
nowego cyklu. Gra TV. 14.00 — 
Dziennik. 14.20 — Film fab. 
„Upadek Berlina". O de  1. 15.45
— Kreskówka. „Pszczółka Ma­
ja". 16.05 — Film fab. „Upadek 
Berlina". Ode. 2. Po filmie — 
odpowiedzi na pytania telewi­
dzów. 18.00 — W  świecie zwie­
rząt. 18.45 — Pierwsza audycja 
z nowego cyklu „Osiem dziew­
cząt i ja  jeden". 19.45 — Do­
branoc, dzieci. 20.00 — Dzien­
nik. 20.35 Wyniki Zimowej 
Olimpiady. 21.40 — Eliminacyj-
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ze stałem pracy. Znajomość Języka polskiego i litew. 
sklego obowiązkowa. Za dobre wynagrodzenie.

Zwracać się: Wilno, teL 67-64-88 od godz. 17.00 do 
20.00 we środy.
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KTO UHODZtt SIĘ j ,  .
Realni romantycy 

wybitne zdótaoSd, 
urazę wykorzystuj.

zmieniają ł a t w o N k  
pozostają wierni wyjn»S 
sadom do końca, 
ta n  nie o*,
tarzających się t,.
realizacli celAw „  “ *'*1 w
kolwtek t o w u z y i y K * , .
nołć I zwątpienie w ( 3 * *  
łUkcf : . , s \ bar<fac
czuckrwi. Bardzo bkaTiS,1» 
•erca wszelkie tkną  
wiekiem staj, 
nerwowi

Kalendarium
* Piątek (28JI) je* «

1992 r. Do końca m k f ^ S  
dni.

’ Znak Zodiaku _  ĵ ylnr 
Imieliny; Roman, 

jo , Lutomira.
* Wschód Słońca _  i i j

^  «  i 7-49-godz. 35 min.

Pogoda
Lłtewdca Służba Hydraow*. 

rologiczna przewiduje na 28 b  
tego zachmurzenie z pnrójn». 
niaml, mgłę. Wiatr aduda,jo. 
łudniowo-zachodni, unmaojj! 
ny. Temperatura 3—5 Kopm *  
pła.

W  ciągu następnych dwóch 
dni bez opadów. Temperatura » 
nocy od —3 do +2, w dzień 
4—9 stopni ciepła.

ny koncert festiwalu „San-Reno- 
92". Podczas przerwy o 23,00 -  
Dziennik. 2.00 — Miłość od pis- 
wszego wejrzenia. Dzień pień. 
szy.

TV Rosji
7.00 — Wieści. 7.20 — Nasz 

sad. 7.50 — Przegląd koszyków­
ki. 8.25 — W  wolnym 
Kwiaty w  domu. 8.45 — Jeśli 
masz ponad... 9.10 — Filmy dok.
10.00 — Wideokanał ,/Plus li*.
11.15 — Jak będziemy żyt?
12.00 jj Majątek republiki
12,30 — „Burda Moden” oferu­
je., 13.00 — WieSd, 1120- 
Film fab. 15.00 — Przez właaie 
okulary. 15.20 — Magowie i 
czarodzieje w studiu Bubo.
17.15 — Kreskówka. 17-45 —W 
parlamencie Rosji. 18.00 — to­
ner i  Donahue. 18.55 — Rekla­
ma. 19.00 — Wieści. 19.20 -  
Co dzień święto. 19.30 -  Mory- 
ka w stylu pepsi. 20.30 — 
ski-show. 21.00 — Ściśle taftę
21.55 — Reklama. 22.00 -  
Wieści. 22.20 — Prognoza astro­
logiczna. Reklama. 2235 — H* 
nes MN. 22.35 — Lekkoatlety* 
ne mistrzostwa Europy.

SPRZEDAJE SIĘ 
nierozpakowany telewizor 
bra" (54 cm), 290 dolarów. Wi­
no, teL 45-59-53.

Wyrazy głębokiego 
czucia Ludwikowi JUCHNIE­
WICZOWI z  powoda zjj"  
Ojca składają koletanti 
polskiej grupy .Jhtoorfetf^

Wyrazy głębokiego 
czucia Wandzie SZIPIEU^ 
z powoda zgonu Ojca 
Ją wychowankowie w tif  
przedszkola *w Pogirscb orv 
ich rodzice.

KURIER
Wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Najwyższe] i Rządu Re­
publiki Litewskiej. Ukazuje się 
od 1 Upca 1953 x.

Nasz adres: 2019, Wilno, 
al. Lalswes 60.
Indeks 67218 
Cena 70 kop. (9 kop. ak­
cyza).
W Polsce — 800 zł.
Zara. 735
Nr rejestracji— 322. 
Drukarnia 
przedsiębiorstwa 
„Spauda".

T E L E F O N Y :  Redaktor — 42-794)1, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny — 42-79-49.

Działy: państwa 1 samorządu terenowego — 42-78-63, ekono­
miczny — 42-78-54, etyki, rodziny i prawa — 42-79-64, szkolni­
ctwa i młodzieży — 42-79-73, 42-69-86, życia politycznego __
42-79-66, życia wsi — 42-79-68, 42-78-90, stołeczny oraz aktual­
ności — 42-79-77, handlu, usług 1 komunikacji — 42-79-56, lite­
ratury i sztuki — 42-79-88, felietonów I sportu — 42-90-63, lis­
tów — 42-69-65, komercyjny oraz organizacyjny — 42-72-70, fo- 
tokorespondenci — 42-90-81,* tłumacze -— 42-90-60, 42-72-71.

Redaktor Zbigniew BAL C E W I ^ I

Usługi XERO oraz biuro °8l0S“ V i 
reklamy — nl. Subocz i  («■ |
ka) czynne od 9.00 do 17.00 V  •** 
pracy. TeL: 82-86-04. ___

PILNE ogłoszenia są przyjm0**** 
redakcji, ajj Lalswea 60, U  f l f f i  
kój nr 1212, teL 42-89-43. 1


